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Wythodzi eo&dennie i wyjątkiem ponie- 
dsiattftw 1 dni poświątecmych. 

Bedaheya:
pny alley łw. Kuciu nr. 11. 

jtdmfofetraot/a < JEfcipa- 
dyoya:

pisy alley hr, Kudu ni. 16 w Drakuni 
Karyera Pozuńikiego.

Bocznik XVni
Przedpłata kwartalna 

wynoci w Poznania marek 4, u wszy­
stkich pocitach cesarstwa niemieckiego i 
w A ostry i marek 6 (cob. Zeitnngs Preis- 
listo p. 1889 Se-te 281. q. Nr. 48.) w innych 
krajach: cena pcsnańska i doląoseniem

prseayiki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygbw od drobnego siedmio 
lamowego wierna. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersiŁ — Praeklad u jęsyk polski 

bespłatnie.
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Poznań, 15 lipca.

Włosko-szwajcarskie konferencye w Bernie.
Początkiem ubiegłego tygodnia rozpo­

częły się w Bernie dwie międzynarodowe 
konferencye w dwóch różnorodnych zu­
pełnie sprawach.

Jedna z nich tyczyła się budoiey tu­
nelu przez Symplon, druga środków za­
radczych przeciw przemytnictwu grasu­
jącemu na włosko-szwaj carskiern pogra­
niczu. Okoliczność, że równocześnie od­
bywały się w Bernie konferencye w tak 
odmiennych materyach — zasługuje w 
każdym razie na uwagę, a nie muiój cie- 
kawem jest i to, że obie konfereucye 
odroczono w końcu znowu do jednego 
terminu.

Rzecz tłomaczy się zaś w sposób na­
stępny : Zachodnia Szwajcarya, a zwła­
szcza kanton Waadt ma jak największy 
interes w przeprowadzeniu tunelu, nad 
którego budową z tój strony obraduje się 
tóż już z energią i zapałem. Inaczój zu­
pełnie mają się sprawy po stronie wło­
skiój — gdzie nie ma wcale entuzyazmu 
(a zwłaszcza ochoty do dania pieniędzy) 
dla sprawy tunelu przez Symplon.

Odwrotnie zupełnie ukształtowała się 
znów kwestya włosko-szwajcarskiego prze­
mytnictwa. Sprawę tę traktują władze 
szwajcarskie z lodowatym spokojem — 
podczas gdy Włosi od lat już wielu roz­
paczliwie a bezowocnie domagają się od 
północnój sąsiadki, aby pomogła im do 
wykorzenienia przemytnictwa, traktowa­
nego z Szwajcaryi do Lombardyi na olbrzy­
mią skalę.

W obec interesującego tego wzajem­
nego położenia, dyplomacya włoska wpa- 
dła niewątpliwie na pomysł — że za 
ustępstwa w sprawie budowy tunelu, 
Szwajcarya ze swój strony nie odmówi 
w końcu współdziałania ku wytworzeniu 
skutecznego celnego kartelu.

Chodzi tu więc o zastósowanie pra­
ktyczne staro-rzymskiogo „do ut des — 
lado ut facias“.

Co się nasamprzód tyczy konferencyi 
w sprawie Symplonu, to rozeszła się ona 
tymczasowo — poleciwszy poszczególnej 
komisyi zarządzenie nowych studyów nad 
przeprowadzeniem kolejowego toru. O ile 
się zdaje, to szwajcarska rada związkowa 
nie będzie już nadal trzymać się niewzru­
szenie żądania, aby tunel bezpośrednio 
wychodził na szwajcarskie terytoryum. 
Włochy w rzeczywistości nicby tak dalece 
nie miały przeciw przebiciu Symplonu — 
z którego niejednaby dla nich korzyść 
urosła — ale radeby zbudować tunel, 
nie dając na niego owego grosza, o który 
tak trudno w ojczyźnie p. Crispiego. 
Dzieła tego olbrzymiego niepodobna zaś 
wykonać inaczój, jak kosztem wielu mi­
lionów.

Z tego powodu zresztą i pewna część 
kantonów szwajcarskich, nie mających 
bezpośredniego interesu w przeprowadze­
niu tunelu, dość ozięble traktuje całą 
sprawę. W sferach wojskowych szwaj­
carskich zwracają uwagę na to — że 
koniec końcem Szwajcarya sama niszczy 
obronę kraju, stworzoną przez naturę, 
przebijając już po raz drugi pasmo gór 
niebotycznych, stanowiących najlepszą wa­
rownią przeciw włoskiój napaści. Już bu­
dowa tunelu Gotbarda kosztowała setki 
milionów — czyż tunel symploński zdoła 
choć w części zwrócić koszta budowy ?

Mimo to wszystko związek kantono- 
wy dał już zaliczkę we wysokości 4ł/a 
milionów franków na przeprowadzenie 
nowego przedsiębiorstwa; jak wiadomo, 
poświęcił związek pokaźną sumę 102 mi­
lionów franków na ukończenie linii kolei 
Gottharda. Suma owa P/2 milionów 
franków jest jednak dopiero pierwszóm 
ziarnkiem w miarce koniecznój ku urze­
czywistnieniu dzieła — a z posiedzeń 
zeszłotygodniowych symplońskiój konfe­
rencyi nie można było odnieść wrażenia, 
jakoby sprawa mogła liczyć na pewny 
sukces; prawdopodobnie rzecz przewlecze 
się ad calendas graecas.

Gorzój jeszcze stoją rzeczy z konfe- 
rencyą w sprawie ochrony przeciw prze­
mytnictwu. Konferencya taka odbyła się 
już raz poprzednio w lipcu 1885 roku 
w mieście Como — ale nie doprowadziła 
wówczas do najmniejszego rezultatu.

W zeszłym roku przecież zobowiązała 
się Szwajcarya na mocy nowego szwaj- 
carsko-włoskiego handlowego traktatu do 
tego, że rozpocznie w niemiłój sprawie 
celnój poważne rokowania z Włochami. 
Z tąd też zeszłotygodniowa berneńska 
celna konferencya. Delegaci włoscy, tak 
jak poprzednio już 1885 roku, domagali

się dość znacznych ustępstw. Włoscy 
ajenci celni na jeziorze Lugano i Dłu­
giem jeziorze mieli otrzymać pełnomocni­
ctwo do ścigania, aresztowania przemy­
tników i konfiskowania towarów na całem 
jeziorze aż na 100 metrów od szwajcar­
skiego wybrzeża. JPróez tego żądano 
bardzo ostrych przepisów co do składów 
pewnych towarów po obu stronach po­
granicza. Ani jedno ani drugie z po­
wyższych żądań nie ma widoków powo­
dzenia u szwajcarskich delegatów.

Na dobitkę wszystkiego, Włochy nie 
mogły były wybrać sobie mniój stósownój 
chwili do rozpoczynania jakichbądź ukła­
dów z północną sąsiadką. Od roku 1884 
bezustanna nieufność i niechęć panuje 
w Szwajcaryi dla ojczyzny p. Crispiego.

Wszakżeż to w lipcu 1884 r. Wło­
chy ustanowiły bez najmniejszego powodu 
pięciodniową kwarantannę dla wszelkich 
pasażyerów i towarów przybywających ze 
Szwajcaryi, gdzie i śladu zaraźliwój ja- 
kiójś choroby nie było. Następnie usta­
wiono jeszcze na włoskióm pograuiczu 
gęsty a groźny kordnn wojskowy. W 
ostatnim czasie zawarły Włochy z Niem­
cami sojusz wojskowy — a okoliczność 
ta nie przyczyniła się do tego, aby Szwaj­
carya milszem okiem poczęła spoglądać 
na podejrzanego sąsiada — który ma 
wreszcie jeszcze i niekłamany, irredenty- 
styczny apetyt na kanton tycyński, zdo­
byty przez Szwajcarów w 15 i 16 stu­
leciu.

T e 1 e g* r a m 3r.
Paryż, 15 lipca. W skutek sobo­

tniego zderzenia się dwóch pociągów pod 
Moirans niedaleko od Grenoble utraciło 
życie 5 osób, a 15 ciężkie poniosło rany. 
Zabici i ranni mieszkali wszyscy w po­
bliżu Grenoble.

Paryż, 15 lizca. Wczoraj odbyły 
się z okazyi t. z. narodowego święta we 
wszystkich częściach miasta uroczystości, 
które urządzono bez zakłócenia spokoju. 
W oknach biur ligi patryotyeznój i na 
placu giełdy umieszczono transparenta, 
przedstawiające jenerała Boulangera w 
czarnóm ubraniu i z wielkim krzyżem le­
gii honorowej na piersi. Tłumy przyglą­
dały się transparentom wśród sykania 
i gwizdania. Także i w innych departa­
mentach Francyi dzień wczorajszy obcho­
dzono radośnie.

Paryż, 15 lipca. Senat obradował 
dziś nad projektem do ustawy, skierowa­
nej przeciw kilkakrotnym kandydaturom 
do Izby. Buffet wskazywał na poważne 
znaczenie kwestyi zawartój w projekcie 
ustawy. Przeciw projektowi przemawiał 
deput. de Kerdrel, kładąc przycisk na 
to — że będzie on bezskutecznym, jak 
to już w Izbie deputowanych wykazywał 
p. Brisson; zmusi on w końcu lud do 
chwycenia za broń.
(Ciągłe przerywania — poklask po lewicy).

Prezydent senatu Leroyer zauważa na 
słowa p. Kerdrel, że sens mowy p. 
Brissona był innym. P. Brisson chciał 
wyrazić — że jeżeli kartki wyborcze nie 
miałyby starczyć ku wzbudzeniu sza­
cunku dla istniejących ustaw — naten­
czas koniecznóm by się stało zawezwanie 
ludu do broni.

(Rzęsisty poklask po lewicy senatu).
W końcu zatwierdzono projekt usta­

wy 213 głosami przeciw 64.
Paryż, 15 lipca. Parlament fran- 

cuzki zatwierdził kilka zmian poczynio­
nych przez senat w projekcie budżetowym 
— a odmówił sankcyi kilku innym, tak 
że budżet wskutek tego powraca pod po­
nowne obrady senatu. Minister marynarki 
Krantz wystąpił z żądaniem kredytu 
58 milionów franków na budowę nowych 
pancerników — która to suma ma zostać 
rozłożoną na lat pięć. Kredyt ten uchwa­
lono natychmiast 461 głosami przeciw 12 
bez poprzedniego przekazania wniosku 
odnośnego poszczególnej komisyi. Nastę­
pnie odroczyła Izba posiedzenie swe do 
godziny dziewiątój wieczorem.

Paryż, 16 lipca. Dzisiaj otworzony 
został tutaj kongres socyalistów, w któ­
rym udział bierze 81 delegatów paryzkich, 
108 delegatów z prowincyi, a 189 zagra­
nicznych ; między tymi ostatnimi znaj­
duje się 82 Niemców — z których kilku 
jest deputowanymi niemieckiego parla­
mentu.

Socyalista Liebknecht wygłosił mowę, 
kładąc przycisk na to — że w obecnym 
kongresie łączy się stan robotniczy Nie­
miec z robotnikami Francyi; nie jest to 
bynajmniój kongres ideologów _ — alj 
przymierzowy traktat, który zawierają so-

cyaliści obu krajów — a który skutki 
swe wywrze po całym świecie.

Paryż, 16 lipca. Izba deputowanych 
zatwierdziła projekt amnestyi ze zmiana­
mi poczyniouemi przez senat. Następnie 
odczytał przewodniczący dekret zamyka­
jący sesyą Izby — wyrażając nadzieję, 
że nowe wybory wzmocnią rzeczpo­
spolitą.

Paryż, 16 lipca. Senat zatwierdzi­
wszy ostatecznie projekt amnestyi, zgodził 
się na zmiany poczynione przez Izbę 
w budżecie — a żądania kredytowe mi­
nistra marynarki (w sumie 3 milionów na 
wzmocnienie portów i 58 milionów na bu­
dowę nowych pancerników) przekazał po- 
szczególuój komisyi.

Sprawozdawca komisyi finansowój se­
natu oświadczył, że musi zaznaczyć całą 
wagę i znaczenie tego — iż jako spra­
wozdawca jeueralny, zdaje sobie dobrze 
sprawę ze swój odpowiedzialności. Uważa 
on prawo budżetowe zatwierdzone przez 
senat za absolutnie złe i nieodpowiednie 
i dla tego zrzeka się niniejszóm wszelkiój 
odpowiedzialności; sprawozdawca ma na­
dzieję, że kraj zdoła ocenić cały ogrom 
niezmiernego poświęcenia, którego zażą­
dano od patryotyzmu senatu.

Następnie zamknięto posiedzenie ; nad­
zwyczajne posiedzenie senatu ma się od­
być o wpół do dziesiątój wieczorem.

Prezydent rzeczypos.mlitój, p. Carnot, 
wyraził ministrowi wojny piśmiennie po­
winszowania i uznanie swe dla wybornój 
postawy wojsk podczas przeglądu na Long- 
champs — a zwłaszcza połężył przycisk 
na niezwykłą dokładność wykonanych 
zwrotów.

P. Carnot otrzymał w czasie wczoraj­
szych uroczystości narodowego święta 
adresa z powinszowaniami, wystósowane 
przez obywateli francuzkich kolonii, jako 
i przez Francuzów mieszkających na obczy­
źnie.

Gastein, 15 lipca. Cesarzowa Elżbieta 
przybyła tu dotąd dziś po południu o trzy 
kwadranse na czwartój.

Grac, 15 lipca. Tutejszy ruch strej- 
kowy zdaje się być poważnym i ma 
charakter długotrwały — dotychczas 
jednak nie popełniono żadnych wykro­
czeń. Do kopalni, w których strejkują 
robotn:cy, wysłano dziś rano batalion 
piechoty. W dystrykcie Kóflach-Voits- 
berg wszyscy prawie górnicy zawiesili 
pracę, a tak samo postąpili i robotnicy 
w kuźniach.

Wysłano tamdotąd 4 kompanie pie­
choty, bo postawa strejkujących budzi 
obawy poważnych starć.

Glarus, 15 lipca. Wskutek ciężkiój 
burzy Wildbach wezbrał silnie w sobotę 
wieczorem między wsiami Mitloedi a 
Schwander, wlokąc ze sobą olbrzymie 
masy gruzów i waląc je do koryta rzeki 
Lint; rzeka ta wskutek tego utraciła 
możność dalszego przepływu i wystąpiła 
w ciasnój dolinie Lintu. Wieś Mitloedi 
stanęła pod wodą. Domy pozapadały 
się — linia kolei, drogi i mosty zbu­
rzone są do szczętu. Szkody są bardzo 
znaczne.

Howy Jork, 15 lipca. W kołach 
dyplomatycznych Waszyngtonu obiega po­
głoska o zamierzonóm ustąpieniu pana 
Blaine’a od października b. r. ze wzglądu 
na zdrowie.

Waszyngton, 15 lipca. Powyższe 
doniesienie podane przez dziennik „New- 
Jork Herald“ ma być bezpodstawnóm we­
dług opini kół miarodawczych.

Kairo, 15 lipca. Derwisze pod Abu- 
simbel zajmują dotychczasowe stanowiska. 
Angielskie wojska stoczyły kilka małych 
utarczek z nieprzyjacielem, który miał 
około 90 zabitych. Jenerał Greenfell 
przybył do Assuanu i zamierza pomasze­
rować do Abusimbel. Dwa bataliony 
wojsk egipskich, artylerya i kawalerya, 
znajdujące się w Assuanie, otrzymały 
rozkaz wymarszu ku Korosko. Do Sar- 
ras przybyło około 1500 Derwiszów. Sły­
chać, że w jesieni ma armia angielsko- 
egipska pomaszerować aż do Dongoli.

Paryż, 16 lipca. Senat podjął wczo­
raj na nowo posiedzenie około wpół do 
jedenastój wieczorem. Przewodniczący 
oświadczył — że w Izbie deputowanych 
odczytano dekret tyczący się zamknięcia 
sesyi — bez uprzedniego powiadomienia 
o tóm senatu. Dla tego też senat nie 
może dalój już obradować.

Prezydent ministrów, p. Tirard, pro­
testuje przeciw powyższemu oświadczeniu. 
Przewodniczący senatu powołuje się na 
brzmienie konstytucyi i wzbrania się u- 
dzielać słowa mówcom.

Kilku senatorów żąda zawotowania 
kredytu na marynarkę i poczyna głoso­

wać — ale przewodniczący oświadcza, że 
będzie szanować przepisy konstytucyi i 
żadną miarą nie chce dalój prowadzić po­
siedzenia.

W końcu odczytuje minister robót pu- 
bliczuych dekret tyczący się zamkuięcia 
sesyi seuatu — które nastąpiło około go­
dziny jedenastój wśród ogólnego wzbu­
rzenia.

Protestanckie zamiary.

Nie masz zapewne pomiędzy nami 
nikogo, coby walkę kulturuą w państwie 
pruskióm, a cóż dopiero w polskich dziel­
nicach uważał za skończoną. Nie wy­
robi w nas tego przekouania ani ustą­
pienie proboszczów państwowych, ani ua- 
wet przeniesienie p. Perkubua do Ber- 
liua. Walka kulturna istnieje na wszy­
stkich punktach państwa pruskiego, ale 
cicha, skryta, tajemnie nurtująca, — a 
działanie jój w dzielnicach polskich jest 
zdwojone, spotęgowane i tak intenzywne, 
jak bodaj czy kiedykolwiek było. Każdy 
Niemiec protestant przychodzący do Prus 
Zachodnich, Slązka lub Wielkopolski jest 
świadomy swego wielkiego posłaunictwa, 
każdy czuje swą wielką misyą germań- 
sko-protestancką, a jeśli nad Wisłą skarżą 
się z ubolewaniem na swą Maryą Andre- 
jewne, to i takich Annrejewien u nas 
pono nie braknie, z tą różnicą, że się 
Wielkopolanie i Wielkopolanki na ich 
taktyce jeszcze nie znają. Moskale dą­
żący do rusyfikacyi kraju „Przywiślań- 
skiego“ znajdują się w porównaniu z 
Niemcami w naszych dzielnicach w tóm 
niekorzystnóm położeniu, że nie mają wśród 
nas Polaków takiego mnóstwa ruskiego 
prawosławnego żywiołu, co Niemcy nie­
mieckiego i protestanckiego, — a powtóre, 
że nie mają i nie znają tóż siły niwela- 
cyjnój, jaką daje idea asocyacyi.

Tę siłę stowarzyszeń poznali i zrozu­
mieli Niemcy w dzielnicach polskich, i 
dla tego to u nas i w Prusach Zacho­
dnich roją się niemieckie |Vereiny i Bun­
dy, jak n. p. Gustaw Adolph-Verein, 
Vaterländischer Frauen-Verein, Missions- 
Verein, Jungfrauen-Verein, Jünglings-Ver- 
ein, Suppen-Verein, Kinderschutz-Verein, 
Gesang-Verein, Turn-Verein, Lehrer-Ver­
ein, Pestalozzi-Verein, Fleischer-Verband, 
Gastwirth-Verein, Landwehr-Verein, Krie- 
ger-Vereiü, Landwirth-Verein, Bienenzüch­
ter-Verein itd. itd., nie licząc Juristen-Ver- 
ein, Filologen-Verein, Barbier Verein, 
Handwerker-Verein, Historischer- Verein, 
nie licząc stowarzyszenia opieki nad wy­
puszczonymi więźniami i różnych dobro­
czynnych stowarzyszeń protestanckich.

Taką ogromną nawałą stowarzyszeń i 
związków zbliża się protestantyzm ku 
katolicyzmowi, a u nas także i ku pol­
skości, wszystkie te stowarzyszenia zaś 
są zwarte i zszeregowane, dobrze zorga­
nizowane, świadome swego celu.

Cel, jaki w nowój fazie walki z Ko­
ściołem katolickim, a tóm samóm także 
i z polskością, wytknęli sobie protestanc­
cy pastorzy, wypowiada wyraźnie pastor 
Aurbach w swych artykułach wydruko­
wanych przed kilku tygodniami w „Kreuz- 
Ztg.,“ a powtarzanych obecnie w „West­
deutsche Ztg.“ i innych pismach prote­
stanckich, które ten program za swój 
uważają.

Walka kulturna od roku 1872 do 
1887 miała zakres ogólniejszy i skiero­
waną była nie tylko przeciw Kościołowi 
katolickiemu, ale w znacznój części także 
i przeciwko protestantyzmowi, który na 
wątłych i kruchych oparty podwalinach, 
zasadniczo prawie sam jeden poniósł ko­
szta tój walki.

Dziś, kiedy ta walka zwolniała, pro­
testanccy pastorzy chcieliby jej nadać 
inny kierunek, siebie i Kościół prote­
stancki zasłonić a ciosy skierować wy­
łącznie przeciw katolikom. Chodzi im 
oto, aby przyszła walka miała charakter 
wyznaniowy i to charakter walki prote­
stantyzmu, osłonionego powagą państwa 
przeciw katolicyzmowi zdanemu na łaskę 
tolerancyi. Pan pastor Aurbach w swych 
artykułach tak rozumuje: Państwo le­
kceważąc sobie Kościół ewangelicki, za­
pragnęło wszechwładzy państwowój, a 
wszedłszy na tę drogę rozpoczęło walkę 
kulturną, sądząc, źe zdoła opanować i 
skrępować Kościół katolicki za pomocą 
ustaw państwowych. W tój rachubie 
państwo się zawiodło i musiało się cofnąć. 
Jeżeli dzisiaj chce rozpocząć skutecznie 
bój ponowny, musi stanąć na stanowisku 
państwa wyznaniowego, państwa prote­
stanckiego. Cały wzrost i potęga Ko­
ścioła katolickiego w Prusach datuje się

od tój chwili, w którój państwo zstąpi­
wszy z tradycyjuój podstawy ewangeli- 
ckiój stanęło na kłamanój podstawie ró­
wnouprawnienia (paritas), nie prędzój tóż 
państwo odzyska - swą przewagę, aż 
nie powróci śmiało i odważnie na stano­
wisko państwa ewangelickiego, nie zniesie 
równouprawnienia a w obec katolików 
kierować się będz:e jedynie tolerancyą.

Tak wyraźnie i bez ogródki napisał 
w połowie roku Pańskiego 1889, w pier­
wszorzędnym protestanckim konserwaty­
wnym organie pastor Aurbach, a zdanie 
to przyswoili sobie protestanci.

Wiemy przeto, czego się trzymać i 
czego się spodziewać. Ta walka tocząca 
się dzisiaj tajemnie i skrycie, którą nie 
wszyscy rozumieją i nie wszyscy poj­
mują, jeśli wybuchnie i gdy wybuchnie 
pełnym płomieniem, przybierze charakter 
wyzuaniowy, jakim już dzisiaj po wię­
kszój części jest nacechowana.

Czujność i baczność z naszój strony 
powinua być zdwojona, bo niebezpieczeń­
stwo w dwójnasób wzrasta, bo oprócz 
przygotowanych wojennych rynsztunków 
pełza duch pokusy, wabiący ku sobie sło­
wami szatana z ewangelii : „to wszystko 
dam tobie, jeśli upadłszy uczynisz mi po­
kłon.“ Prawy kapłan i wierny katolik 
wie, co na takie słowa pokusy ma odpo­
wiedzieć : „Idź precz szatanie.“

Prasa prowincjonalna w Król Polskiein.
Warszawa, 12 lipca.

Nie wielu zapewne z czytelników „Ku- 
ryera“ znany jest fakt, że oprócz stosun­
kowo bardzo znacznój liczby pism perio­
dycznych, wychodzących w Warszawie, 
istnieje jeszcze w Królestwie Polskióm 
reprezentowana przez kilka organów prasa 
prowineyonalna.

Wpływ, co prawda, tój prasy nie sięga 
bardzo daleko; zakres czytelników tych 
pism prowincyonaluych ogranicza się prze­
ważnie na jednem mieście i nąjbliższój 
tegoż okolicy; nawet w centrum litera­
ckiego naszego życia, Warszawie, z wy­
jątkiem redakcyi gazet, które pełną ręką 
czerpią wiadomości miejscowe z łamów 
prowincyonalnjch swych koleżanek, rzadko 
gdzie spotkać się można z któremkolwiek 
z pism wychodzących na prowincyi.

Mimo to, zważywszy na najrozmaitsze­
go rodzaju trudności, z jakiemi do wal­
czenia mają redaktorowie pism prowin- 
cyonalnych, nie można nie przyznać, że 
ogółem wziąwszy, wywięzują się oni dość 
szczęśliwie z niełatwego swego zadania, 
i czytelnikom swoim choć nie wyborną, 
to przynąjmniój dość pożywną podawają 
strawę.

Trudności zaś to są nielada, że tylko 
wspomnimy cenzurę. U nas w Warszawie 
cenzurują dzienniki cenzorowie z urzędu. 
Nie są to wprawdzie po większój części 
osobistości odznaczające się niezwykłą 
inteligencyą, lub wykształceniem, a już 
wcale nie przychylnością dla nas, aleć 
ostatecznie zachowują oni przyuajmniój 
jakie takie formy prawa. Tymczasem na 
prowincyi cenzorem jest zwykle jaki pod­
rzędniejszy urzędnik gubernialny, zależny 
od swego szefa gubernatora i posłuszny 
na każde jego skinienie. Ztąd zachodzić 
mogą tego rodzaju wypadki jak w r. z. 
z „Gazetą Lubelską.“

. Otóż zarząd wojskowy w Lublinie 
rozkazał redaktorowi rzeczonój gazety 
umieścić w swóm piśmie ogłoszenie w ję­
zyku rosyjskim. Redaktor powołując się 
na swoje pozwolenie wydawania dzienni­
ka w języku polskim odmówił umie­
szczenia. Za rzekome to nieposłuszeń­
stwo gubernator zawiesił wydawnictwo 
„Gazety Lubelskiój,“ a zanim przyszło 
rozporządzenie, przyznające słuszność re­
daktorowi, „Gazeta“ nie wychodziła przez 
kilka tygodni.

Rzecz jasna, że przy braku środków 
materyalnych z jednój, a odpowiednich 
sił umysłowych z drugiój strony, w pra­
sie naszój prowincyonalnój szukać nie 
można wyczerpujących artykułów w ja- 
kiójkolwiek kwestyi; zadanie jój polega 
wyłącznie na możliwie dokładnóm poda­
waniu miejscowych wypadków, na wier­
nym opisie miejscowych stósuuków i wa­
runków. Przyznać zaś trzeba naszym 
pismom prowincyonalnym, że w ogólności 
cel ten swój dobrze pojęły. Każdy też, 
kto w jakimkolwiek celu śledzić chce 
społeczne i ekonomiczne warunki panują­
ce na prowincyi, w pismach tamecznych 
znajdzie obfitą kopalnią cennych bardzo 
danych, szkoda tylko, że z tój kopalni 
stósunkowo tak mało czerpią szersze sfe­
ry naszego społeczeństwa, że przeciętny



czytelnik warszawski Iepiój jest poinfor­
mowany o sprawie n. p. wysp samoań- 
skich, niż o najżywotniejszych interesach 
dajmy na to Kielec lub Radomia.

Co się tyczy programu pojedynczych 
pism prowincyonalnych, to naturalnie spo­
tykamy w nim niejakie różnice, wynika­
jące już to z indywidualnego usposobie­
nia i zapatrywania kierowników, już też 
z odrębnych warunków miejscowych. Ró­
żnice te wykażemy w krótkości przy na­
stępnym rozbiorze pism poszczególnych, ale 
rzecz biorąc na ogół, program wszystkich 
tych pism jest mniój więcój równy i bar­
dzo właściwy, bo ograniczający się prze- 
ważuie na uwydatnieniu rzeczy miej­
scowych.

Przechodząc do pomówienia o pi­
smach pojedynczych, zaczuiemy od dwóch 
wychodzących codziennie, a mianowicie 
od „Gazety Lubelskiój“ i „Dziennika 
Łódzkiego.“

„Gazeta Lubelska“ spogląda już na 
20 iat swój działalności. Wychodząc w 
ognisku okolicy przeważnie rólniczój, głó­
wnie tóż, choć nie wyłącznie interesa 
lólnictwa ma na oku i obrabia je bardzo 
starauuie. Liczny ^|stęp korespondentów 
ze wszystkich stron guberuii podaje szcze­
gółowe sprawozdanie o stanie zasiewów, 
cenach zboża, wywozie płodów rólnych i 
drzewa, o wszelkich wreszcie ważniej­
szych wypadkach społecznego i ekonomi­
cznego życia okolicy. Obok tego spoty­
kamy w łamach „Gazety“ cenne, pocho­
dzące prawdopodobnie z urzędowego źró­
dła statystyczue dane, tyczące się wszel­
kich instytucyi naukowych filantropijny: h, 
przemysłowych i t. p. gubernii. Również 
felieton pisma nie jest zaniedbany, obok 
powieści oryginalnych i tłómaczeń, znaj­
dujemy w nim kronikę tygodniową dość 
gruutownie poruszającą sprawy bieżące.

Młodszy, bo dopiero sześć lat liczący 
„Dziennik Łódzki,“ różni się znacznie od 
swój koleżanki. Gdy „Gazeta Lubelska“ 
jest przeważnie organem interesów rólni- 
czych, wychodzący w polskim Manche- 
strze „Dziennik“ z samój natury rzeczy 
porusza przedewszystkióm sprawy prze­
mysłowe i handlowe. Wielce poważną 
także i zasługującą na liczne uwzględnie­
nie szerszych sfer naszego społeczeństwa 
rubrykę stanowią w „Dzienniku Łódzkim“ 
sprawy specyalnie robotnicze, chociaż 
swoją drogą subwencyonowany ten przez 
znaną firmę Scheiblein organ w omawia­
niu spraw tych grzeszy zbytnią uniżono- 
ścią względem łódzkich królików baweł­
nianych.

Obok wyżój wymienionych dwóch co­
dziennych wychodzą w Królestwie Pol- 
skiem trzy pisma prowincyonalne dwa 
razy tygodniowo. Z tych „Kaliszanin“ i 
„Gazeta Kielecka“ liczą już po lat dwa­
dzieścia istnienia, młodsza ich koleżanka 
„Gazeta Radomska“ kończy dopiero szó­
stą życia wiosnę.

Jak „Gazeta Lubelska“ tak samo 
i „Kaliszanin“ i „Gazeta Radomska“, 
obok spraw specyalnych głównie na oku 
mają interesa rolnicze, lecz nie dorównują 
w ich obrabianiu ani pod względem gruu- 
towności ani wszechstronności codziennie 
wyciiodzącój „Gazecie“. Natomiast „Ka- 
liszanin“ odznacza się feliotonem zapeł­
nionym po wir-kszej części dobremi utwo­
rami przeważnie rodzimego pióra, „Gazeta 
zaś Radomska“ gruntownóm omawianiem 
niektórych kwestyi piekących mianowicie 
sprawy działalności Żydów na prowincyi.

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

------>*■* —
Tom trzeci.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 159.)
Wszedł do komnaty książęcój. Przez 

okna wpadały tu promienie słońca, igra­
jąc wesoło na złotych niciach obić i ma­
kat, rozpryskując się od drogich ka­
mieni zdobiących rękojeści i pochwy 
mieczów i szabel rozwieszonych po ścia­
nach. — W wielkiem poręczowem krześle, 
przy stole, na środku komnaty ustawio­
nym, siedział hetman. Głowę miał nieco 
pochyloną i patrzył sztywnie z podełba 
a chmurno, palcami zaś po stole bił, 
jako zwykł był czynić, gdy miał jaką 
troskę w myśli.

Ujrzawszy Władysława, porwał się 
z miejsca.

— A cóż ? — zagadnął — co mówią ?
— Zle — odrzekł Władysław — 

wszyscy Waszój Ks. Mości przypisują 
winę....

— Jak udowodnią? żali mają świad­
ków ? — przerwał hetman.

— Mają — wtrącił Władysław — a 
ci zgodnie zeznawają, iż kiedy onegdaj 
Wasza Ks. Mość z orszakiem jechałeś 
przez ulicę Piwną, karoca imcipana Dzia- 
łyńskiego, starosty pokrzywnickiego, stała 
przed jego dworzyskiem, a obok niój kil­
ku spokojnych pachołków. Orszak W. 
Ks. Mości wszczął zwadę, domagając się, 
iżby karoca ustąpiła z drogi, gdy zaś 
czeladź imcipana Działyńskiego wybiegła 
z dworzyska, słyszano, jako wy, Mości 
Książę, sami krzyknęliści: bij ! zabij 1...

- Krzyknąłem ! — wrzasnął hetman, 
bijąc w stół pięścią — bo tego pruskie­
go pyszałka Działyńskiego nie cierpię, a 
żal mi, iż jego tam nie było, iżby go
usieczono.

— Usieczono za to dwóch hajduków

„Gazeta Kielecka“ wychodzi w stolicy 
naszego okręgu górniczego ; ztąd tóż wia­
domości tyczące się naszego przemysłu 
górniczego ważne zajmują w piśmie tóm 
miejsce i podawane w niem bywają z 
naj pierwszego źródła.

Ostatnie nie pod względem wartości, 
lecz pod względem objętości miejsce w 
prasie naszej prowiucyonalnój zajmuje 
wychodzący w Piotrkowie od lat kilku 
„Tydzień“. Pismo to wydawane w stolicy 
okręgu przemysłowego ma niejakie po­
dobieństwo treści z „Dziennikiem Łódz­
kim ;“ gdy jednak ten ostatni ogranicza 
się przeważuie na samej Lodzi i bliższej 
tegoż miasta okolicy, „Tydzień“ zajmuje 
się sprawami całej gubernii piotrkowskiój 
i to nie tylko przemysłowemi, ale także 
rolniczemi i prawuemi.

Kończąc ten pobieżny przegląd pism 
naszych prowincyonalnych, nie sposób 
nam pominąć milczeniem dwóch nie- 
bożczyków, którzy zawcześnie legli w 
grobie, a mianowicie przed kilku laty już 
zwinięto „Echo Łomżyńskie“ i „Kore­
spondenta Płockiego,“ który w zeszłym 
roku przestał wychodzić.

Przy omawianiu szczegółowóm pism 
wychodzących na prowincyi uwydatni­
liśmy przeważuie tylko ich zalety. Da­
lecy jednakowoż jesteśmy od tego, abyśmy 
pisma te uważać mieli za ideał pracy 
prowincyonaluój, abyśmy ślepi byli na wady 
ich i braki. A wad tych i braków 
spotykamy w nich sporą bardzo dozę.

Mianowicie razi w największój części 
pism tych panoszące się przeważnie w 
korespondencyach zbytnie gadulstwo bez 
treści i plotkarstwo, poduoszące każde 
niemal osobiste zajście, każdy najmniej- 
szój wagi wypadek na partykularzu, do 
faktu pierwszorzędnój niemal douiosłości.

Dalój zupełnie niewłaściwe jest obcią­
żanie pism tych zwłaszcza nie wychodzą­
cych codzienuie, zbytniem balastem po­
lityki, podawauój pi ze ważnie w formie 
dość niedołężnej, a przy tem w czasie 
spóźnionym. O ile polityka ta jest na 
swojem miejscu w pismach codziennych, 
wychodzących w ogniskach ruchu umy­
słowego, ekonomicznego i społecznego, 
czerpiących swe wiadomości z pierwszój 
ręki, o tyle mało ma ona racyi bytu w 
prasie prowincyonalnćj, żywiącój się prze­
drukami. Do odpowiedniego rostrząsania 
zagadnień politycznych redakcyi pism 
prowincyoualnych nie ma i mieć nie może 
sił wystarczających; proste zaś regestro- 
wanie wypadków, z samój natury rzeczy 
spóźnione, nie może także zaciekawić 
czytelnika.

Mimo jednak wad tych i usterek pra­
sie naszój prowincyonaluój odmówić nie 
można uznania, że w zakresie szczupłych 
sił swych i środków w zupełności odpo­
wiada swemu zadaniu, i na większe za­
sługuje poparcie i uznanie od ogółu spo­
łeczeństwa, niż to dotychczas było jój 
udziałem.

Sprawozdanie z czynności

zakłaSu ś». Kazimierza w Paryża za r. 1888.
Zakład składa się z dwóch domów: 

głównego w Paryżu na ulicy Chevaleret 
119 i pobocznego w Juvisy.

Do rady administracyjnej należeli: 
prezes, ks. Władysław Czartoryski, wice­
prezesowie markiz de Varennes i ks. 
Domiuik Radziwiłł, skarbnik p. Włady-

na śmierć, a mnóstwo raniono — wtrącił 
Władysław.

— Moich jest także dość rannych...
— przerwał książę — a za jednego ran­
nego Litwina usiec można czterech Pru­
saków bez sądu....

— Wszakże — mówił dalój Siciński
— posłowie pruscy żądają sądu... krzy­
czą na krzywdę Działyńskich, a Sa­
piehowie im dopomagają.... Król sąd 
przyrzekł....

— Co? — wrzasnął Radziwiłł i aż 
się zatrząsł z gniewu — a potóm na­
głe, na cały głos, przerażająco śmiać się 
począł....

— Więc po Radziejowskim — wołał 
chodząc szybko po komnacie — sprawa 
Radziwiłła! może i mnie banitą, infami- 
sem ogłoszą !... Cha, cha, cha !...

Książę śmiał się, aż twarz mu krwią 
nabiegła i purpurową się stała.

Władysław snąć wszakże nie lekce­
ważył owego zajścia, bo stał chmurny i 
milczący.

Książę hetman przystanął i spojrzał 
na jego posępne oblicze.

— A cóż to waćpan, — rzekł szy­
derczo — taką masz żałosną ekspresyę, 
jakbyś płakać chciał!... Żali może zbie­
ra cię lęk, iżby ze mną nie stało się tak 
jak z Podkanclerzym ?... A najpewnjój 
boisz się o siebie, boś i waszeć był w 
moim orszaku i nie uszedłbyś konde- 
mnaty....

— Mości książę.... zaczął Władysław.
— Nie lękaj się!... mówił dalój het­

man, przerywając co słowo urywanym 
śmiechem, Radziwiłł nie Radziejowski!... 
A ja sto razy raczój wywrócę Króla z 
całym sejmem i senatem, niżby mi włos 
z głowy spaść miał.... I o siebie się nie 
bój.... dopóki zemną jesteś.

— Znam potęgę W. X. Mości — 
przerwał Siciński — i o to obawy nie 
mam, ale są inne znaki, które....

— Jakie znaki ? porywczo zagadnął 
hetman.

— W mieście, w kraju, wśród po­
słów, inne wichry wiać zaczynają. Dziś

sław Laskowicz, sekretarzowie: p. Baille- 
hache i Wład. Zdzitowiecki i członkowie: 
pp. Benard, hr. Brochocki, Romuald Ja­
worowski, Teodor Jełowicki, Lepargneux, 
W. O. Władysław Witkowski, Dyonizy 
Zaleski. Komitet pań stanowiły pp.: 
honorowa prezesowa ks. Czartoryska, 
prezesowa: hr. Monttessuy,wiceprezesowe: 
pp. ks. Radziwiłłowa, p. Lepargneux z 
domu Chobrzyńska. Członkowie: pp. hr. 
Bioehoeka, Seweryna Duchińska, hr. So­
bolewska, hr. Zamoyska. Przełożoną za­
kładu jest Siostra Mikułowska.

Zakład liczy 136 osób; z tych 93 w 
Paryżu a 43 w Juvisy — składa się: 
z przełożouój, sióstr 15, weteranów 20 
w Paryżu a 15 w Juvisy, dzieci: dziew­
cząt w Paryżu 58, chłopców w Jurisy 19, 
wdów 2, kapelana, nauczycielki i 4 
służących.

Stan finansów w r. 1888 przedstawia 
się jak następuje:

Dochody:
Franków

Fundusz rezerwowy 2.746,50
Z ministerstwa spraw wewn. 10,000,— 
Pracownia 2,067,—
Subwencya rządu dla 30 wete-

rauów 13,995,—
Pensye płacone przez weteranów 2,450,—
Renty i procenta 2,329,73
Datki 10,075,35
Koncerta i wenty 11,418,—
Składki członków wpisanych 456,—
Loterya ■ 32,648,10
Saldo z r. 1887 3,660,81

91,846,59
Wydatki:

Franków
Spłacenie deficytu z 1887 r. 7,235,—
Żywność 30,062,—
Światło, węgle, pranie, obuwie 4,865,—
Podatki i zabezpieczenie 1,655,—
Utrzymanie ruhomości i bu­

dynków 590,—
Utrzymanie bielizny 392,35
Drobne wydatki, druki, utrzy­

manie konia 1,286,60
Honoraryum sióstr 1,200,—

„ kapelana 480,—
Zasługi służby 2,040,—
Lekarz i lekarstwa w Juvisy x225,—
Wydatki klasowe 100.—
Na poczet dla przedsiębiorców 2,000,—
Zakupno papierów wartość. 31,869,30
Garderoba 2,155,35

86,155,60
Do zapłacenia zostaje: 

Dostawcom 5,888,—
Przedsiębiorcom 3,738.95

9,626,95
Suma ogólna wydatków: 95,782,55 fr.
Deficytu zatem jest: 3,935,96 fr.

Zakład św. Kazimierza oddany został 
do użytku publicznego dekretem z r. 1869. 
Celem jego jest: dać schronienie wetera 
nom polskim, podeszłym w wieku i bez­
silnym, przyjńiować i wychowywać dzieci 
obojój płci; zakład przyjmuje także mał­
żeństwa.

Miłosierdzie prywatnych osób głównie 
przychodzi zakładowi w pomoc. W tym 
roku mogła rada administracyjna powięk­
szyć źródła dochodu przez urządzenie kon­
certu i wenty, które przyniosły 11,418 fr. 
Komitet, dziękując wspaniałomyślnym da­
wcom, wyraża nadzieję, że zechcą dalój 
zakład popierać.

Loterya, urządzona w roku 1886, nie 
odpowiedziała w zupełności oczekiwaniom

czytano pismo Chmielnickiego do woje­
wody kijowskiego Kisiela, które w od­
pisie dostało się do rąk królewskich.... 
list pełen pogróżek; nadto sam Kisiel 
niebezpieczeństw nie zataja, donosi o no­
wych zmowach kozaków z hanem i Nu- 
radynem.... Doniesienie to w izbie wiel­
kie wywarło wrażenie, tembardziój, że 
równocześnie posłowie moskiewscy z po­
wodu niemiłego im załatwienia skarg 
przez nich sejmowi przedstawionych, za­
łożyli protest, grożąc wojną.... To wszy­
stko skłania nawet tych, którzy z po­
czątku o prolongacyi sejmu słyszeć nie 
chcieli, do zgody na to, iżby obronę uchwa­
lić, podatki przyzwolić Królowi....

— Nie doczekają ! — krzyknął hetman, 
sejm ten musi się dziś skończyć.... inaczój....

Urwał i znów bacznie na Sicińskiego 
spojrzał.

Ten zaś korzystając z przerwy wtrącił:
— Król wysłał do izby poselskiej 

kasztelanów : chełmińskiego i gdańskiego, 
aby w obec grożących niebezpieczeństw, 
żądali prolongacyi....

Hetman pospiesznie chodził po komna­
cie. Snąć ta sprawa zalterowała go bar- 
dziój, niż poprzednie o jego zajściu z 
Działyńskim wieści. To sobie lekcewa­
żył, a przedłużenie obrad sejmowych 
gmatwało widocznie jego plany — w ta­
kim zresztą razie i jego sprawa mogła 
na wierzch wypłynąć, i stać się nawet 
groźną, gdyby Król z Sapiehami i Dzia- 
łyńskimi chciał go upokorzyć i dać uczuć 
swoją władzę.

Kilkakrotnie książę zatrzymywał się 
przed Sicióskim, jakby coś wyrzec miał 
i zawahawszy się, znowu chodził w za­
myśleniu. Nareszcie przystanął i spytał:

— Z Radziejowskim.... co ? miał dziś 
tu przybyć ?

— Jest w klasztorze Augustyanów.,.. 
a żywa dusza o nim nie wie. Powsze­
chnie mówią jako wyjechał z kraju; jedni 
twierdzą, że Turkiem został, drudzy jako
w Wenecyi przebywa.... dziwy plotą....
Widziałem się z nim dzisiaj i to mi dziw, 
że go tu dotąd niema....

rady. Przyniosła czystego dochodu 33,648 
franków, które stanowią fundusz rezer­
wowy na przypadek naglących potrzeb.

Komitet składa się z członków tytular­
nych, zdam patronek i dam-opiekuuek. Aby 
zostać członkiem subskrypcyjnym, trzeba 
się. zobowiązać do płacenia przynajmniej 
20 franków rocznie drogą składki.

Nowych członków przyjmują panie- 
patronki i protektorki, książę Czartoryski, 
prezes; książę Radziwiłł, wice prezes i 
sekretarz, p. Zdzitowiecki.

KORESPONDENCYE.
Z prowincyi, 15 lipca. 

(Ze szkoły.)
Szanowni czytelnicy „Kuryera“ przy­

pomną sobie zapewne, że w nr. 2 „Ku- 
ryera“ z roku bieżącego było opisane, na 
jaki to dowcipny sposób wziął się p. Ja­
sielski. nauczyciel z Szypłowa, aby zmusić 
rodziców do posełauia dzieci na naukę 
uzupełniającą w niedziele i święta.

Oburzouy lud po zapłaceniu rozmaitych 
kar szkólnycb, udał się w styczniu z za­
żaleniem do król, rejencyi. Zanim nade­
szła odpowiedź, dostał nam się pewnego 
razu „Schulblatt“ do ręki, z którego dowie­
dzieliśmy się, że za gorliwe zajmowanie 
się szkołą niedzielną, pomiędzy innymi, i 
pan Jasielski odebrał nagrodę pieniężną 
od król, regencyi. W końcu czerwca na­
deszła odpowiedź od król, rejencyi, którój 
treść jest następująca :

„Królewska rejeneya wydała rozporzą­
dzenie panu inspektorowi powiatowemu, 
aby kary wszystkie za szkołę niedzieluą, 
były zwrócone. Na wniosek rodziców, do- 
praszających się ukarania nauczyciela za 
nieuzasadnione podanie do kar szkólnych, 
odpisała król, rejeneya, że nie widzi ża- 
dnój potrzeby karania takiego wiernego 
nauczyciela.“

NIEMCY.
* Berlin, 15 lipca. W sprawie za­

targu ze Szwajcaryą, oraz świeżych, tak 
ożywionych rozpraw z powodu wrzeko- 
mych frykcyi, piszą londyńskie „Times,“ 
co następuje :

„Cesarz Wilhelm miał hr. Herber­
towi Bismarckowi wyrazić niezadowolenie 
swoje z tego powodu, że go się w spra­
wie dyferencyi ze Szwajcaryą nie zapy­
tano o radę, jako też z powodu rozmia­
rów, jakie temu wydarzeniu przybrać po­
zwolono. Cesarz zapewniał jenerała 
Schumachera w Sigmaringen, że spór zo­
stanie załatwiony bardzo szybko, i że o 
pogwałceniu szwajcarskiój neutralności 
mowy nawet być nie może. Zapatrywa­
nie cesarza ma być zgodne ze zdaniem 
jego głównych wojskowych doradzców. 
Książę Bismarck odpowiedział ogłosze­
niem w „Reichsanzeigerze“ swych depesz 
do niemieckiego posła w Bernie. Depe­
sze, które, jak mniemają, są dziełem hr. 
Herberta Bismarcka, zawierają podobno 
bardzo wiele pomyłek i sprzeczności.“

— Tutejsi strejkujący czeladnicy pie­
karscy postanowili, celem przywrócenia 
zgody pomiędzy majstrami a czeladnikami, 
poprosić o pośreduictwo syndyka miej­
skiego p. Eberty, kierownika deputacyi 
przemysłowój tutejszego magistratu. Po­
nieważ nie wszyscy czeladnicy zaprze­
stali roboty, — majstrowie robią wszyst-

Zaledwie tych słów domówił, drzwi 
się uchyliły i na progu stanęła postać 
w czarnym habicie. Kaptur spadał mu 
na czoło, kryjąc twarz w półcieniu, w 
ręku niósł laskę wysoką, zagiętą jak kij 
pielgrzymi. Drzwi zamknął za sobą 
szczelnie, zaryglował i dopiero kaptur z 
głowy odrzucił....

Był to Radziejowski. Dziesięć lat 
wieku przynajmniej mu przybyło... włos 
posiwiał, twarz pomarszczyła się i zbla­
dła.... oczyma rzucał niespokojnie w okół 
siebie, jakby się czego lękał, rękami drżą- 
cemi szarpał sznurki białe, któremi był 
prz pasany i długi różaniec zawieszony 
u boku. Usta zaciśnięte kurczowo, były 
sine i spieczone gorączką.

Zbliżył się pospiesznie do hetmana.
— Spóźniłem się, — rzekł głosem 

zmienionym, cichym, jakby mu tchu bra­
kło — a to jeszcze szczęście iżem przy­
być zdołał.... Nasadzeni siepacze króle­
wscy poznali mnie i gonili za mną.... snąć 
schwytać i zamordować chcąc; ledwiem 
uszedł, skrywszy się w zaułkach, iż ślad 
mój stracili.

— Nie może to być! — zawoiał ¡het­
man — przecie glejt masz....

— Za nieważny ogłoszony!... — przer­
wał Radziejowski — nic mię tu już nie 
broni, zwłaszcza od czasu, gdy Słuszka i 
małżonka moja z wieży wypuszczeni,...

Zaśmiał się szyderczo.
— Piękna sprawiedliwość! — zawo­

łał — ja banita, ścigany jak zbrodzień, 
a oni — wolni, nawet kary ńaznaczonćj 
nie odbyli.... Zamknięto ich wtedy, kiedy 
trybunał piotrkowski pozew im wydał, 
aby stawać nie musieli, a teraz wypu­
szczono pod pozorem, iż Bogusław w 
sprawach sejmowych potrzebny, a ona.... 
Halszka chora!...

Usiadł, a raczej rzucił się na krzesło 
w uniesieniu gwałtownem.

Hetman i Siciński milczeli, mimo­
wolnie zdjęci przerażeniem a zarazem 
współczuciem na widok tak zgnębionego 
człowieka.

Radziejowski poczuł snąć na sobie ich

ko, aby zaspokoić odbiorców, przeto do­
tąd w Berlinie nie zabrakło chleba i in­
nych artykułów piekarskich. Trzech 
strajkujących czeladników piekarskich zo­
stało wczoraj aresztowanych z powodu 
wykroczeń.

— Niemiecka wyprawa celem zbada- 
uia głębokości mórz, opuściła wczoraj o 
godzinie 11 rano Kilonią na parowcu 
„National“ pod przewodnictwem tajuego 
radzcy medycznego, prof. dr. Henseua, 
wśród głośnych okrzyków akademickiój 
młodzieży i licznie zebranego ludu. Na 
pokładzie znajdował się minister Gossler, 
wice-admirał Knorr, prof. dr. Esmarch 
z żoną swoją, ks. Henryetą szlezwioko- 
holsztyńską, "kurator uniwersytetu, kilku 
profesorów itd., którzy jechali razem do 
Bułk. Minister oświaty udaje się z Bulk 
parowcem do Eekernfórde.

— W czasie burzy, która huczała 
nad Sztutgartem w sobotę po południu, 
uderzył (iorun w pobliżu króla znajdują­
cego się ua werandzie przy swojój pra­
cowni. Król nie doznał żadnego uszko- 
dzeuia.

— Na posiedzeniu góruików w Bo­
chum dnia 14 b. m. postauowiouo jedno­
głośnie przedłużyć ua czas nieograniczony 
dwumiesięczuy przeciąg czasu, uchwalony 
ua zebraniu delegatów dnia 19 maja, w 
celu zadosyćuczyuieuia życzeniom i żąda­
niom górników.

— Niemieccy delegaci na międzynaro­
dowy kongres robotników zjechali się w 
znacznój części w tych dniach w Kolonii, 
zkąd wspólnie wyjechali do Paryża. Do 
nich przyłączyli się także Polacy i duń­
scy delegaci. Po pi żegnaniu się z kre­
wnymi i przyjaciółmi, wzniesiono okrzyk 
ua powodzenie kongresu i na socyalizm. 
W salach dwór'a i na peronie było 
pełno przyjaciół delegatów, którzy wtóro­
wali w okrzykach i w odśpiewaniu Mar- 
syliauki. Inspektor dworca wraz z urzę­
dnikami zakazali tego śpiewu, który też 
niebawem ustał. Pociąg wyruszył z dwor­
ca wśród okrzyków na cześć delegatów. 
Duńscy delegaci przywieźli z sobą chorą­
giew, która atoli była tak wielką, 
że jój w wagonie pomieścić nie było 
można, trzeba ją było w Kolonii zostawić. 
Na tej czerwonój jak krew chorągwi jest 
przedstawiony pieegorejący, co ma oznaczać 
„ołtarz wolności.“ Podobnego godła uży­
wano na niektórych chorągwiach z czasów 
rewolucyi francuzkiój.

FRANCYA.
* Stuletnią rocznicę zburzenia Basty- 

lii w dniu 14 b. m. obchodzono we Fran- 
cyi jak corocznie obchodzą dzień ten, 
jako rocznicę rewolucyi. W Paryżu od­
bywały się we wszystkich dzielnicach 
miasta uroczystości. W oknach biur ligi 
patryotycznój znajdowały się transparen- 
ta, przedstawiające jenerała Boulangera 
na koniu, w czarnym ubiorze i z wielkim 
krzyżem legii houorowój. Odbył się 
także zwykły przegląd wojska w Long- 
champs pomimo ulewnego deszczu. Był 
tam obecny prezydent Carnot, którego 
witano okrzykami na cześć Rzeczypospo­
litej. Festyny odbyły się spokojnie, 
Boulangiści tylko wywołali małe zajście, 
które jednak nie miało żadnych groźniej­
szych s tutków. W niedzielę przed po­
łudniem urządzono na placu Zgody bou- 
langystowską manifestacyą. Policya wzbro­
niła uczestnikom surowo wszelkiego prze­
mawiania a mimo to zawołał Dóroulede,

litośne spojrzenia, bo się nagle wzdrygnął 
i głową wyniośle rzucił:

— Nie patrzcie wy tak na mnie — 
rzekł — jak gdybyście płakać nademną 
chcieli !...

Ściśnięte pięście wzuiósł do góry.
— Pokażę ja jeszcze i temu Królowi 

i tój Rzpltej, która mię wygania, co zna­
czy Radziejowski!,..

Zamilkł chwilę a potem nagle, 
porywając się z miejsca i zbliżając do 
hetmana:

— Mości książę — rzekł — ja ucho­
dzić ztąd muszę, zaraz, dziś jeszcze. 
Każdy moment memu życiu zagraża.... 
a ja żyć chcę! bo wiele mi jeszcze do 
zrobienia zostało.... Więc dziś uchodzę 
na Szląsk....

— A ztamtąd? — wtrącił książę.
Radziejowski przenikliwy wzrok u- 

tkwił w oblicze Radziwiłła. W zapyta­
niu tem czuł, iż książę zwątpił o dalszem 
powodzeniu planów banity. Uśmiechnął 
się znowu szyderczo.

— Ztamtąd — odrzekł ua pozór spo­
kojnie — pojadę do Wiednia, a ztamtąd 
do Sztokholmu może.... wszędzie pojadę, 
gdzie sprzymierzeńców znajdę — wszę­
dzie ! — Książę myślisz, — mówił po 
chwili z coraz większóm uniesieniem — 
książę myślisz, iż ja już trup.... civiliter 
mortuus — a ja was wszystkich przeko­
nam, iżem żyw !...

Dobył z zanadrza pisma.
— Oto masz — mówił dalój, gorączko­

wym głosem — masz listy Chmielnickie­
go, — on jeszcze wierzy w moją potę­
gę, wie, iżem się ugiął, ale nie upadł.... 
Sułtan Nuradyn ma około 60,000 goto­
wego wojska i jeno czeka hasła.... Oto 
masz dalój doniesienia ze Szwecyi.... Nie 
marnowałem czasu w klasztorze !... By­
lebym jeno na swobodę się dostał, a ja 
krzywdę moją uczynię tak głośną, iż jój 
nie zagłuszy żadna wrzawa bitwy, żaden 
jęk choćby tysięcy ofiar.... bo też nie ma 
krwi, któraby ją obmyć była zdolną!....

(Ciąg dalszy nastąpi.)



otoczony boulangystowskimi deputowa­
nymi i znacznym tłumem ludzi : „Niech 
żyje jenerał !“ Komisarz policyjny chcial 
też wskutek tego aresztować Déroulèda, 
ale tenże stawił opór i oświadczył, że 
aresztowanie jsst całkióm bezprawne. 
Kiedy komisarz schwycił go za ramię, 
rzucił się tłum cały na niego, odebrał mu 
więźnia, który natychmiast wsiadł do 
powozu i podążył do biur redakcyjnych. 
Komisarza wyrwał z rąk tłumu persona! 
policyjny, który nadbiegi mu w pomoc.

— Trybunał senatu postanowił w spra­
wie skargi przeciw Boulangerowi, że zo­
stanie wytoczony mu proces o spisek prze­
ciwko rządowi rzeczypospolitéj i o sprze­
niewierzenie pieniędzy państwowych w wy­
sokości 243,000 franków. „Journal des 
Débats“ donosi, że przed sąd mają ró­
wnież stawić Dillona i Rocheforta jako 
inicyatorów i wspólników zamachu prze­
ciwko istniejącemu rządowi. Upadła przeto 
skarga o spisek przeciwko rzeczypospo­
litéj, chodzi tylko o spisek przeciwko mi­
nisterstwu.

— W Paryżu i w Londynie odbyły 
się w sobotę uczty stronnictw. W Pa­
ryżu zebrało się w mniejsze kółko. Dé- 
roulède wniósł toast na cześć Boulangera 
i dał do poznania, że Boulanger stanie 
jako kandydat we wszystkich okręgach 
Paryża. W Londynie zebrało się wT pa­
łacu Aleksandry 2000 Francuzów około 
Boulangera, z których wielu umyślnie 
przybyło z Francyi. Rochefort powiedział 
w swym toaście na cześć Boulangera, że 
stajnie ministra Constans’a są o wiele 
brudniejsze od Augiaszowych. W odpo­
wiedzi Boulangera to jest uwagi godnem, 
że jenerał oświadczył, iż monarchicznych 
rządów nie można narzucić „bez przyzwo­
lenia ludu.“

WŁOCHY.
* Urzędowy dziennik papieski „Osser- 

vatore Romano“ ogłasza następujący ko­
munikat pod uap.: „Kapliczki św. Sta­
nisława Kostki (le capellette di S. Sta- 
nislao):

„Przed kilku laty sławny pisarz pol­
ski, Józef Ignacy Kraszewski, wystóso- 
wał do „Gazzetta d’Italia“ energiczny 
protest przeciwko zamierzonemu zburze­
niu celi św. Stanisława w klasztorze św. 
Jędrzeja na Kwirynale w Rzymie, uwa­
żany za pomnik narodowy przez Polskę 
całą, a dzienniki polskie ogłosiły cztery 
adresy, okryte tysiącami podpisów do 
króla Humberta i do królowój Małgo­
rzaty, dwa, aby ich prosić o zachowanie 
kapliczek, dwa zaś dla podziękowania im 
za otrzymaną nietykalność. Ostatni 
dziękczynny adres pań polskich miał 
dziesięć tysięcy samych kobiecych pod­
pisów.

„Ogłosił go „Corriere della Sera“ z 
dnia 27 lipca 1888, który go przetłuma­
czył z kolei z „Głosu Polskiego.“ Wszy­
stkie uajognistsze wyrazy, jakie wdzię­
czność za ogromne tylko dobrodziejstwo 
natchnąć może, były w nim użyte.

„Zachowanie kapliczek św. Stanisła­
wa zdawało się tedy zapewnionem. Ja­
koż zostały one nietknięte w czasie, 
gdy przeszłego roku rozbierano w części 
pojezuicki nowicyat dla wzuiesienia fa- 
cyaty przeznaczonój do łudzenia oka ce­
sarskiego gościa.

„Późniój dopiero zaczęto mówić o ro­
zebraniu rogu wystającego z budowli, w 
którym się właśnie mieściła trzecia ka­
pliczka, gdzie Jego Swiętobliwość L'-onXIII 
prymicye odprawił. Ale po obchodzie na 
cześć Jordana Bruna wszystko się nagle 
zmieniło. Dla oszczędzenia sobie trudów 
i kosztów, zamiast przenieść kapliczkę 
na poziom kościoła, jak niegdyś już propono­
wano, przekonano się, iż będzie rzeczą nie­
równie prościejszą zburzyć wręcz święty 
pomnik, a wybudować natomiast w po­
bliżu kościoła naśladowanie, podobiznę 
trzech kapliczek, przenosząc tam ołtarz 
i posąg świętego, późniejszy o wiek 
cały od św. Stanisława. Kto powziął 
oryginalny koncept naśladowania kapli- 

’ czek, natchniony był widocznie udanemi 
. starożytnościami willi Torlonia za Porta 

Pia i względem na prostoduszność osób 
na adresach podpisanych. Rodacy św. 
Stanisława poczytywani chyba są za 
naród głupowatych (un populo de cretini), 
któremu się ofiaruje udane relikwie w
Rzymie !...

„A tymczasem dzieło zniszczenia już 
rozpoczęte. — Przeniesiono już ołtarz i 
obraz Miuardiego, a wczoraj zaś (26 
czerwca) posąg, poczóm zacznie się oba­
lanie ścian.

„Łatwo sobie wyobrazić bolesne zdu­
mienie i srogie rozczarowanie, jakie ogar­
ną Polskę, która adresami swemi doma­
gała się, i pewną była, że otrzymała 
ocalenie swego narodowego pomnika a 
widzi się oszukaną (cauronata) w taki 
sposób!“

— Wedle „Osserwatore Romano“ po­
stanowił prezes ministrów p. Crispi po 
prostu znieść w najbliższej przyszłości 
ustawę gwarancyjną, aby tem łatwićj 
módz prowadzić walkę z papieżem i ko­
ściołem. Inicyatywę tego postanowienia 
należy przypisać masoneryi włoskićj, ka­
żdy bowiem wie, że Crispi jest protekto­
rem kilku lóż, jest od nich zależny, i czę­
sto szuka u nich rady i pomocy. Fakty­
cznie nie istnieje już ustawa gwarancyj­
na, gdyż ten jednostronny kontrakt bywa 
tylko wyzyskiwany przez rząd i nie daje 
papieżowi żadnej rękojmi. Wszakże na­
wet pałac Watykański uważa rząd za 
własność narodu. W tym sensie wyraził

się rząd o watykańskich muzeach, gale- 
ryach obrazów i bibliotece, za których naj­
wyższego stróża uważa naturalnie siebie!

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Towarzystwa szerzenia 

Wstrzemięźliwości
odbyło się wczoraj o godzinie 6-tój wie­
czorem na sali pałacu Działyńskich. Za­
gaił je prezes Zarządu Towarzystwa p. 
dr. Celichowski z Kórnika, a podzięko­
wawszy zebranym za liczne stawienie się 
na zgromadzenie (oprócz członków pozuań- 
skich była nadto spora liczba zamiejsco­
wych), zaproponował na przewodniczącego 
radzcę zdrowia dr. Zielewicza, na co się 
zebranie jednogłośnie zgodziło. Na se­
kretarza powołał przewodniczący p. Za- 
łęskowskiego z Kórnika, sekretarza To­
warzystwa sz. Wstrz.

Głównym przedmiotem dyskusyi była 
sprawa przeniesienia siedziby Towarzy­
stwa z Kórnika do Poznania. Po dłuż- 
szój dyskusyi, w którój się pokazało, że 
Towarzystwo nie ma byuajmniój cha­
rakteru Tow. wyłącznie kórnickiego, lecz 
obejmuje wszystkie dzielnice polskie pod 
panowaniem pruskiem, zebranie uchwaliło 
przeważającą większością głosów prze­
niesienie siedziby Towarzystwa do Po­
znania, gdzie się też odbywać będą walne 
zebrania.

Ze sprawozdania prezesa Zarządu do­
wiedzieli się zebraui, że Towarzystwo 
istnieje od 30 lipca 1887 r., członków 
liczy około 100 i wydało swym nakładem 
dwie broszury, poświęcone sprawie wstrze­
mięźliwości : 1) „O pijaństwie“ dr. Wł. 
Chodeckiego, i 2) dr. Baera „Pijaństwo 
a Towarzystwa Wstrzemięźliwości“ (prze- 
tłomaczył na polskie dr. W. Tetzlaff).

Dotychczasowy zarząd, składający s ę 
z pp. dr. Celichowskiego, ks. proboszcza 
Rybickiego, dr. Tetzlaffa i p. Załęsko- 
wskiego, złożył swój urząd w ręce wal­
nego zebrania, ale na usilne nalegania 
walnego zebrania przyjął go nowo. Jako 
piątego członka zarządu, którego dotąd 
nie dostawało, wybrano jednogłośnie pana 
dyrektora Kusztelana. Z powodu prze­
widywanej zmiany statutów polecono za­
rządowi dcbrać sobie komisyą złożouą z 
3 — 5 osób; do komisyi tój zalecono po­
między innymi wybrać p. radzcę Ziele­
wicza.

Na wniosek p. Chociszewskiego, po­
party przez p. dr. Rzepeckiego postano­
wiono, aby w Poznaniu odbywały się 
częstsze zebrania Towarzystwa, na któ­
rych członkowie mogliby się komuniko­
wać ze sobą.

miejscowa, Drowincjonalna i zapaś».
Poznań, wtorek 16 lipca.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał: ra- 
dzcy kamergerychtn, tajnemu wyższemu radzcy 
sprawiedliwości Johow w Berlinie, order czerw, 
orła czwartój klasy z liściem dębowym; ba- 
deńskiemn radzcy ministeryalnemu dr. jur. 
Gebhard w Karlsruhe order czerw, orła drugiej 
klasy; pozasł. radzcy sądu apelac., tajnemu 
radzcy sprawiedliwości dr. jur. Planck w Ge­
tyndze i radzcy sądu rzeszy Derscheid w Li­
psku order czerw, orla III klasy z wstęgą; 
zwyczajnemu profesorowi przy uniwersytecie 
w Tybindze, dr. Mandry order czerw, orła 
III klasy. ___________

* JFfeż/ri krach cukrowy w Ma­
gdeburgu. Konzorcyum, złożone z firm 
Gustaw Schraube, Rossum i F. Bauraann 
i z kupca Maquet, zawiązało się w Ma­
gdeburgu, celem zakupywania niezmier­
nych ilości cukru. Skutkiem tego cukier 
ogromnie poszedł w górę. Istnieje tamże 
eksportowe towarzystwo cukru, które re­
guluje iuteresa między kupującymi a 
sprzedającymi cukier na giełdzie, ściąga 
ono pieniądze od tych, którzy przewyżki 
dopłacać muszą, i odsyła je drugim kon­
trahentom. Spekulanci na zwyżkę po- 
ściągali grube pieniądze, a gdy ceny cu­
kru nagle spadły (o 5—6 marek) i mieli 
płacić dyferencye, nagle oświadczyli, 
że płacić nie mogą i zażądali zwłoki. 
Chodzi tu o 9—12 milionów marek. 
W Magdeburgu zawiązał się komitet, 
który chce tę sprawę uregulować. Jaki 
tych zabiegów będzie rezultat, trudno 
przewidzieć, skoro tu chodzi o tak zna­
czną sumę. Dotychczas tyle wiadomo, 
że publiczność stojąca po za tą spekula- 
cyą, od pewnego czasu drogo za cukier 
płacić musi. — Przed 30 laty zrobiło 
podobną zmowę kilku amerykańskich spe­
kulantów w zakupowaniu skór i potracili 
miliony ; przed kilku tygodniami paryscy 
kupcy wzięli się do wykupienia miedzi 
i ci także bardzo znaczne ponieśli straty 
na miliony franków; teraz, mimo te 
znane dane z dziedziny kupiectwa za- 
chciało się magdeburskim spekulantom 
dojść wyrafinowanym sposobem do for­
tuny, ale i oni runęli. — Faktem jest, 
że cukier staniał znaczuie na giełdzie, 
spodziewamy oię przeto, że i w detali­
cznym handlu nasi kupcy cenę jego zniżą, 
boć tem się pewno zasłaniać rzadko który 
może, iż ma zapasy z czasów drogich cen 
cukru.

* Czytelnikom przypominamy sprawę po­
gorzelców Raszewskich, którzy przez ogień po­
nieśli ogromne straty i znajdują się w naj- 
większćj nędzy. Bis dat, qui cito dat.

* Gołub. Chciał się tu robotnik szosowy 
Lisewa zastrzelić, ale kulą rewolweru nie 

nabił. Wystrzeli, sobie w głowę, narobił huku, 
prochem twarz omurzy, i padł na ziemię. 
Otrzeźwiono go wodą.

Korona dla św. Kunegundy, królowój 
polskiój, w klasztorze PP. Klarysek w Sta­
rym 8ączu. zrobiona z ofiar pobożnych roda­
ków przez krakowskiego złotnika Władysława 
Wojciechowskiego, starszego cechu złotników 

jest już ukończona i można ją widzieć w 
klepie jubilerskim p. Wł. Wojciechowskiego 

do dnia 18 b. m. PP. Klaryski wdzięczne 
dobrodziejom, którzy przyczynili się do spra­
wienia tój korony, w tych dniach zamówiły 
uroczystą wotywę przy grobie św. Knnegundy 

Starym Sączu na ich intencyą. Spodzie­
wana kanónizacya św. Kunegundy w r. 1893 
daje iposobność osobom pobożnym czynienia 
ofiar na sprawienie srebrnój trumienki na re­
likwie Tój 8więtój Królowój polskiój, o które 
to ofiary klasztor PP. Klarysek pobożnych 
uprasza.

Pierwsza doróżka welocypedowa ukazała 
się zeszłój niedzieli na ulicach Berlina. Na 
przodzie jest przyrząd welocypedowy. a za nim 
elegancki kryty powozik dla dwóch osób. Jazda 
tą doróżką udała się pod każdym względem.

Paryż, 5 lipca. Podczas, gdy w izbie 
lamach pism rozgrywają się najobrzy­

dliwsze skandale i wybucha prawdziwa burza 
oskarżeń o kornpcyę, nieuczciwość, lokajstwo, 
oszustwo i czyny, gorzój niż "kryminalne, 
w świecie urzędowym idzie wszystko zwykłą 
koleją. Uroczystości następują po uroczysto­
ściach. Dziś mieliśmy znów festyn o polity- 
c'.nem do pewnego stopnia znaczeniu ; była to 
inauguracya wielkiego posągu, ofiarowanego 
przez kolonią amerykańską miastu Paryżowi. 
Wspaniały ten posąg jest odtworzeniem, a wła 
ściwie pierwotnym modelem kolosalnój figury, 
która wznosi się obecnie w Nowym Jorku, 

wejścia do parku. Przed kilku laty rząd 
8tanów Zjednoczonych zamówił we Francyi 
posąg. Wykonano go tóż tutaj podług modelu 
rzeźbiarza Bartholdiego. Inauguracya posągu 
w Nowym Jorku, w którój urzędownie ucze­
stniczyli przedstawiciele Francyi, dała swojego 
czasu powód do wzajemnych sympatycznych 
manifestacyi. Następnie milionerzy, Amery 
kanie, których ulubionem miejscem pobytu jest 
Paryż, postanowili dać Francyi bardziój wy­
raźny dowód swojój przyjaźni ; w tym celu 
nabyli model i wykonali podług niego odlew 
posągu mniejszych, lecz zawsze potężnych roz­
miarów dla Paryża. Wczorajsza inauguracya 
była tedy uroczystością amerykańsko-francuzką 
Wybrano na nią dzień 4 lipca, dzień święta 
narodowego w Stanach Zjednoczonych. Rano 
stósownie d» pięknego amerykańskiego zwy­
czaju, który nakazuje w dni uroczyste ozda­
biać mogiły bohaterów, minister pełnomocny 
Stanów Zjednoczonych we Francyi p. Whitelaw 
Read w towarzystwie członków kolonii i oto 
czony oddziałem wojska amerykańskiego 
goszczącym tu z powodu wystawy, udał się 
na cmentarz Picpus, ażeby złożyć wieniec na 
grobie Lafayettea. O godz. 2 nastąpiła inau 
guracya posągu na wyspie Łabędziej, w sa 
mym środku mostu Grenelle. . . . Posąg, 
znany oddawna z ilustracyi, jest pełen siły 
powagi. Postać niewieścia w koronie z pro1 
mieni wznosi wysoko w górę dłoń z zapaloną 
pochodnią.... Twarzą obrócona ku Sekwanie 
i Paryżowi. Naprzeciw umieszczono estradę 
dla prezydenta rzeczypospolitéj. Obok trybu 
na, przystrojona w kwiaty, dla mówców. U 
stóp mostu czekały statki parowe, zdobne w 
kwiecie i sztandary amerykańskie i francu­
skie ; miały one przewieść zaproszonych na 
przyjęcie do ratusza. Uroczystość zaczęłyby 
mny narodowe amerykański i francuski. Prze­
mawiali kolejno prezes rady municypalnój, p. 
Chantemps, w imieniu Ameryki, p. Whitelaw 
Read, wreszcie p. Spuller. P. Carnot był 
•ylko słuchaczem. Burze oklasków wywołało 
przemówienie ambasadora Stanów Zjednoczonych, 
który porównywał sztandar Francyi do sztan­
daru amerykańskiego. Okrzykom : „Niech 
żyje Francya !" odpowiadały okrzyki : „Niech 
żyją Stany Zjednoczone !“ Następnie statki 
parowe powiozły większą część zebranych do 
ratusza na „honorowy kieliszek wina“ (vin 
d’honneur). N. B. Ow „kieliszek“ trwał 
aż do wieczora ! Około godziny 10 większość 
kolonii amerykańskiój znalazła się znów na 
polu Marsowóm, w obec czerwonój od ogni 
bengalskich wieży Eiffel i ozłoconych od ilu- 
minacyi gmachów wystawowych. Międzynaro­
dowy wylew uczuć zakończył fajerwerk, na 
który, nawiasem mówiąc, nie wiele kto chciał 
już patrzeć....

Walki byków w Paryżu. W tych dniach 
podczas walki byków w hipodromie przy ulicy 
de la Fédération w Paryżu, w chwili gdy dwaj 
matadorowie drażnili czworonożnego swego za­
paśnika, rozległy się wśród publiczności nawo­
ływania: „Matado!“ „Matado!“ (zabij go). 
Toréador Lagartija podbiegł do trybuny prze­
wodniczącego igrzyskom, zapytując, czy może 
powalić byka. Otrzymawszy twierdzącą odpo­
wiedź, stanął do walki, lecz przy pierwszem 
pchnięciu dały się słyszeć liczne protestacye. 
Byk lekko ranny, wyskoczył po za arenę na 
ścieżkę, oddzielającą ją od publiczności. Spro­
wadzony napowrót w szranki, po otrzymaniu 
dwóch nowych pchnięć, rozciągnął się martwy. 
Trąby ogłosiły chwałę matadora, lecz w chwili 
gdy wywożono na mułach zabite zwierzę, ko- 
misarz wzbronił dalszego przedstawienia. Uwia­
domiony o zajściu tóm prefekt policyi, zawe­
zwał do siebie p. Lose, dyrektora igrzysk 
przypomniał mu, że zostały one dozwolone je 
dynie pod warunkiem, iż byki nie będą na 
nich zabijane. Ze swój strony prezes Towa 
rzystwa opieki nad zwierzętami wystosował do 
ministra spraw wewnętrznych petyeyą, w któ­
rój „w imię honoru Francyi i cywilizacyi“ 
prosi go o wzbronienie podobnego pastwienia 
się nad stworzeniem Boskiem. Prefekt policyi 
zarządził zawieszenie walki byków.

k Na pogorzelców Raszewskich złożyli:
Ks. dr. K. 1,50 m. Dr. li. K. 1 m. M. G.
2 marki.

* Na kościół w Sonnenbergu pod Wies- 
badeni-m. M. G. 1 markę.

* Nowa ustawa o zabezpieczeniu robotni 
ków na starość etc., stanie się z dniem 1 sty­
cznia 1891 obowięzującą. Znaczne ona na­
łoży ciężary i obowiązki nie tylko na robo­
tników, ale także na chlebodawców. Oprócz 
korespondencyi z władzami, będzie musiał chle­
bodawca nie mało opłacać rocznie, zależeć to 
będzie od ilości zatrudnionych robotników i 
robotnie. Tak np. fabryka Kruppa będzie ro 
cznie opłacała 1,064,000 marek składek.

* Jeżyce. Wóz przejechał tn onegdaj wie­
czorem o godzinie 8 trzyletnie dziecko, przy- 
czćm nogi jego znacznie skaleczył. Woźnica 
temu nieszczęściu nie ma być winien.

* Białośliwie. Balon wojskowy, którym 
zeszłego czwartku wyjechał z Berlina oficer

dwoma żołnierząmi, chciano tegoż dnia spu­
ścić pod 8amocinem na ziemię. Przy opadaniu 
balonu pozrywała kotwica druty telegraficzne, 

pałamała kilka słupów telegraficznych, a 
aeronauci mimo największych wysileń nie mogli 
zatrzymać balonu. Oficera, który przy wy­
skoczeniu z balonu, zaplątał się w liny, wlókł 
balon po ziemi, dopiero robotnicy żniwni zdo­
łali zafobiedz dalszemu nieszczęściu, ująwszy 
balon, który znacznie uszkodzony, odwieziono
do Berlina.

* Rogowo. Folwark Cotoń nr. 8, poło­
żony w powiecie żnińskim, a obejmujący 530 
mórg areału, należący dotychczas do p. Wa- 
leryi Sąchockićj, nabyli na subhaście w dniu 
5 b. m kupiec J. Levin i właściciel dóbr ry­
cerskich Hirschberg z Rogowa.

* Gniezno, 16 lipca. Mimo rozporządze­
ni» królcwskiój rejencyi bydgoskiśj z dnia 23 
sierpnia 1871 nr. 34, że dnia 15 sierpnia 
jako w dzień Wniebowzięcia N. M. Panny 
ji st uroczyste święto, naznaczyła jednakże w 
roku bieżącym król, rejencya na dzień ten 
targ remontowy w samóm Gnieźnie, gdzie w 
katedrze i farze jest nadto odpust uroczysty. 
8podziewamy się, że odnośne władze kościelne 
lub proboszczowie zaniosą wcześnie przeciwko 
temu rekurs. Dotąd termin naznaczony nie 
został odwołany.

* Szarańcza pojawiła się w trzech obwo­
dach wójtowskich powiatu wałeckiego. Są to 
resztki zeszłorocznego i poprzedniego jeszcze 
roku. Mało tóż tam latoś zajęto się jój tę­
pieniem i wyzbierywaniem. Płacą za 20 sztuk 
skrzydlatych po 10 fen.

* Wizytacya pasterska Najprzew. księdza 
Biskupa chełmińskiego. W Fersztenowie wy 
bierzmował Arcypasterz blisko 500 osób. Od­
wiedził tóż filialny kościół w Sztegrach, który 
jest nowy, wybudowany w stylu gotyckim, ale 
główny ołtarz w romańskim stylu, co zna­
wcę razi.

W niedzielę 7 b. m. o godzinie 5 po po­
łudniu przybył Arcypasterz do Koczały, przy­
jeżdżając z Eickfier. Od Bożójmęki, która 
stoi przed wsią, prowadzono ks. Biskupa w pro 
cesyi do kościoła. Tam przemówił do wier­
nych na tekst Zbawiciela: „Pokój mój daję 
wam“. W przemowie wspomniał też o gra 
dobiciu, które niektórych parafian nawiedziło 
(Arcypasterz przyłożył się też znacznym dat 
kiem do ulżenia biedy). Po wprowadzeniu 
Arcypasterza do plebanii, zbliżyli się nauczy 
ciele parafialni z dziećmi szkólnemi do budyń 
ku plebańskiego i powitali dostojnego Gościa 
odśpiewaniem czterech pieśni.

W poniedziałek odprawił sumę ks. proboszcz 
Kluck ze Śliwic, pochodzący z Kocia,y; 
naukę o Bierzmowaniu mia, ks. Frańciszek 
Hirsch, nauczyciel religii przy seminaryum 
nanczycielskiem w Grudziądzu a urodzony tóż 
w tych stronach Podczas sumy śpiewali nau 
czyciele łacińską mszą „Missa de 8piritu sancto“ 
kompozycyi Kiewicza, Poczóm nastąpiło Bie 
rzmowanie. Przyjęło ten 8akrament 506 osób 
We wtorek 9 b. m. odbył Arcypasterz kate 
chezę z dziećmi szkólnemi. O godzinie 3 po 
południu odjechał do Przechlewa, gdzie w środę 
tóż około 500 osób wybierzmował.

W czwartek po południu pojechał Arcy 
pasterz do ostatniój parafii, dekanatu człucho 
wskiego, który chciał odwiedzić, do Konarzyn 
Tam w piątek wybierzmował około 1200, a 
w sobotę około 750 osób (prawie wyłącznie 
z parafii borzykowskiej). Katecheza z dziećmi 
bardzo świetnie się udała.

W sobotę zaraz po południu, dnia 13 b. m. 
Arcypasterz powozen odbył trzymilową podróż 
do Chojnic, zkąd pociągiem kuryerowym o 4^2 
godzinie po południu przybył do Starogardu, 
a o godzinie 5’/2 po południu własnym powo­
zem do swój rezydencyi w Peplinie.

* Na mocy § lOOe ordynacyi procedero- 
wój uzyskał cech balwierzy i fryzyerów w To­
runiu prawo, że tylko członkowi cechu będzie 
wolno mieć uczniów od 1 września r. b. Tym 
przywilejem chcą zwykle majstrowie cechowi 
zniewolić majstrów niecechowyeh do przystą­
pienia do cechu, z czego powstają między pre- 
cederzystami jednego fachu zatargi i różne nie­
przyjemności.

* Fordon. Roboty przedwstępne przy bu­
dowie trwałego mostu przez Wisłę już roz­
poczęto.

* Radzyń. W środę wieczorem uderzył 
piorun w szczyt ponad chórem tutejszego ko­
ścioła katolickiego i zapali, go. Na odgłos sy- 
gnarka i wszystkich dzwonów zbiegli się prze­
rażeni ludzie, jedni by wynieść z kościoła co 
kosztowniejszego, drndzy w celu gaszenia po­
żaru. Ks. proboszcz przeniósł na plebanią 
puszkę z Przenajświętszym Sakramentem. Straż 
ogniowa tak rączo i zręcznie do pracy się za­
brała, że Bogu dzięki po półgodzinnój pracy 
ogień ugaszono. Przepaliła się tylko jedna 
belka; organy draśnięte od góry do dołu pio 
runem, który potóm przebił się przez chór na 
dół do kościoła i uderzył we drzwi wyrywa­
jąc z nich grube wióry.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 17 go 
lipca św. Aleksego w.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 59. 
Zachód o godzinie 8 minut 11.

Wiadomości literacie i artystyczne.

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
41 i zawiera: Bez serca, powieść spół- 

czesna przez panią Goddin (Amelią Linz), prze­
kład z niemieckiego (ciąg dalszy). — Przy­
sięga, powieść przez Leona Tinseau, przekład 

francuzkiego (ciąg dalszy). — Z tajemnic 
Australii, epizod z ostatniej powodzi tam- 
tejszój.

Skrzynka do listów.
* Wiehn. X. S. z Ł. P. minister 

Gosskr powiedział wyraźnie w sejmie 
w dniu 20 marca r. b., że wedle rozpo- 
ządzenia ministeryaluego z roku 1839 

wolno uczyć wszystkim, byle się postarali 
tak zwany „Etlaubnissschein“, który 

władza każdej osobie moralnie się prowa- 
dzącój wydać jest zniewolona. Dla uła- 
wienia sprawy zamieszczamy tutaj formu­

larz do wniosku o pozwolenie nauczania 
dzieci: „An die Königl. Regierung zu 
Posen (Bromberg). Die Eudeunterzeich- 
nete, (un)verehelichte N. N. wohnhaft
zu.... bittet ergebenst unter Ueberreichuug
eines Führung» Attestes des Königl. Di- 
striktscommissarius zu X. — ihr hoch­
geneigtest einen Erlaubnissscheiu zum 
Unterrichten von Kiudern in der polnischen 
Sprache (Leseu u. Schreiben) ertheilen 
zu wollen. N. N. Przed odesłaniem po­
wyższego skryptu do rejencyi powinna 
zatóm petentka od policyi (t. j. w Pozna­
niu od prezydyum policyi, w innych mia­
stach od magistratu, a na wsi od komi­
sarza obwodowego) wystarać się osobiście 
o tak zw. „Führungsattest“ z ostatnich 
lat 3. Atest taki policya musi wystawić.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 15 lipca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Tyszkiewicz z żoną z Galicyi, Krzy­
sztoporski z Dobczyna, Kornatowska z War­
szawy, Urbański z Gniezna, Schmit z Ber­
lina, Wywiełowski z Krakowa, Szymkie­
wicz z Lyonu, Krzymieniecki z Belgii, 
Fecbner z Wrocławia, Neumann z Ko- 
bhncyi.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI, 
Ks. proboszcz Depezyński z Popowa, ks. 
proboszcz Śmigielski z Mącznik, Moszczeń- 
ski z Niemczynka, Illustrowski z żoną z 
Lublina, Niedźwiedziński z Borku, pani 
Grabowska z córką z Chociczki, Pyszko- 
wski z Ostrowa, Dams z Laskowic, Schie-. 
selbein z Oławy, Knabe z Bydgoszczy, 
Friedmann i Lesser z Łodzi, Weinsteiu 
z Berlina, Brandt z Wrocławia.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 16 lipca 1889. (Kursa końcowe., 

Kurs z dnia
Pszenloj wyżćj.

na wrzesień październik . . .
na październik-listopad . . . 
na listopad-grudzień .... 

iyń stalćj.
na lipiec-sierpień.....................
na wrzesień-październik . . .
na październik listopad . . . 
na listopad grudzień ....

0 ej rzep postęp.
na lipiec.....................................
na wrzesień-październik . .

Okowita stalćj.
eksportowa................................
na lipiec sierpień.....................
na sierpień wrzesień .... 
na wrzesień październik . . .
na październik-listopad . . .
spożywcza................................
na lipiec-sierpień.....................
na sierpień-wrzesie' ...
na wrzesień-październik . . .

Owies
na lipiec.....................................

Wyp żyta wsp...........................
Wyp. ok. wity kw. eksportowa .

„ . . spożywcza.
Kurs z dnia

Consel. 4°/q.........................................
Consol. 3*/a°/o...........................
Poznańskie 4-/0 listy zastawne .
Poznańskie 3łZa0/o listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . . .
Austryackie banknoty . . .
Austryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . .
Polskie 5°/o listy zastawne . .
Polskie likwidacyjne listy zast. .
Węgierska 4°'o renta złota . .
Węgierska 5% renta papier.
Austryaekie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy . .....................
Usposobienie: spok.

Szczecin, 10 lipca 1889. I 
Kurs z dnia

Pszenica stale.

15 16

186 - 187 60
186 £0 188 —
187 - 188 50

_ _ _ _
153 75 154 75
155 75 ¡56 75
157 - 157 75

_ _ _ ____
60 10 61 60

30 50 36 20
— — —
35 60 36 —
34 70 35 —
34 10 —
56 - 56 10

— —
54 70 55 -
54 60 —

151 - 151 50

.000 ,000
1 000 ,000

13 15
107 20 107 20
105 60 105 50
101 60 101 70
101 30 101 30
105 90 105 90
171 80 171 60
72 60 72 80

2 7 30 207 15
95 80 95 90
62 75 62 5!)
56 76 56 75
85 90 85 90
81 80 81 75

162 - 162 20
96 10 95 40
52 50 52 25

iursa koiiC.)
1 16 16

177 50 178 —
181 50 182 -

148 - 149 -
151 50 151 50

61 - 83 —
60 50 61 50

55 20 55 70
35 Î0 36 -
34 20 34 60
34 60 35 40

11 9; 11 95

na wrzesień-październik 
Żyto stale.

na lipiec-sierpień . .
na wrzesień-październik 

Olej rzep, wyżój. 
na lipiec . . . . . 
na wrzesień-październik 

Okowita wyżćj. 
w miejscu spożywcza.

„ ekspertowa.
„ na lipiec-sierpień eksp. 
„ na sierp wrzes.eksp. 

Petroleum
w miejscu..........................

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



Stan powietrza»
Dcit 15 lipca 1889 r. o 8 godzinie r&io.

Stseye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietraa.

»"3i
p

Hnlaghmore .
Aberdeen . . 
Chryiti&nsusd

• 7f>7
754

Z.Płn.Z.
PldW.

Sjpochmurno 
1 pochmurno

12
12

• 758 Pln.W. 6 pogodne 13
Kopenhaga. . 753 Z. 2 zachm. 15
Sztokholm . . 768 W. 4 zachm. 17
Haparanda.. 762 spokojnie. deszcz 11
Petersburg. . 764 Płd.PM.W.Lbcz chmur 12
Moskwa . . 763 Płn Z. 1'bez chmur 13
Kork. Queenst 761 Płn.Z. 4|pół zachm. 14
Cherboorg . . 762 Z. 3 zachm. 15
Helder .... 758 Z.Płd.Z.

Z.Płn.Z.
llpół zachm. 
2[pół zachm.

16
168ylt............ 755

Hamburg . ł) 757 Z.PJn Z. 4| pogodne 15
Swineminde . a) 755 Z.Płn.Z. 4'zachm. 16
Nenfahrwaaser 752 Płd. 1| deszcz 16
Kłajpeda. 755 W.Płd.W. 4 deszcz 16
Paryż .... — — - _
Monaster. . . ’) 760 z. 5 bez chmur 13
Karlsruhe . . — _ _
Wiesbaden, . 762 Płn.Z. l|pół zachm. 15
Monachium . 764 PłdZ. 6 pochmurno 15
Kamienica. . ‘) 769 Z. 4 zachm. 14
Berlin . . . 756 Z.Płn.Z. 8! deszcz 15
Wiedeń . . . 761 Z. 4 bez chmur 16
Wrocław 759 Z. 5 i deszcz 17
Isle d'Aix . . _
Nizza. . . , _
Tryest . . . 759 W. 3,hez chmur 23

*) Wczoraj wieczorem słaba burza i deszcz. 
2) Wieczorem burza. 8) Wieczorem burza. 4) Po 
południu burza.

8kala siły wiatru: 1 » lek<i powiew
2 « maty, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 6 « 
ostry, 6 ~ silny, 7 = mroźny, 8 « burzliwy 
b = burza, 10 =■= silna burza, 11 — gwałtowna 
burza. 19 =« orkan.

Objaśnienie: Płn. =»= północ. Płd. — połudme 
W. = wschód. Z. = Zachód.

Uwaga. Stacye powyższe podMelone 14 na
1 grupy: *) Europa północna, *) pas nadbrzeżny do 
Irian dyi do Prus Wschodnich, •) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, *) Europa południo­
wa. — W wyfiozanin stacyi zachowano w każdój 
grupie kiernnek od zachodn ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza.
Naeisk atmosfery spadł niżśj 755 mm. na pa­

sie od Szkocyi do Galicyi. Ztąd też w środkowej 
Europie wieje chłodny zachodni wiatr, za którym 
w ślady idzie powietrze dżdżyste. Wczoraj pra­
wie w całych Niemczech padały deszcze, a grzmoty 
nawiedziły oko.ice północnych i środkowych Niemiec.

spostrzeżeni« weteoroioglozne w rożnami.
w lipcu.

Data 
i godsina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp 

w. Cel

15. Pop. 2
15. Wie. 9
16. Ran. 7

751,1 I 
752,6 
758,8 1

Z. lekki
Z. orzeźw. 
Płd.Z. lek.

pochm.1)
zachm.2)
pogodne

416,4
417,3
4-15,7

ł) Rano i po południu deszcz. a) Wieczorem 
deszcz.

Dnia 15 lipca maiimnm ciepła -j-18°2 Cel.
, . minimum ciepła + 8'J9 .

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
,Pos Zeit.“ jak następuje:

Pochmurno, umiarkowane ciepło, przepaduje 
deszcz, miejscami burza, a w niektórych okolicach 
pogodne powietrze, wiatr silny i orzeźwiający, 
w środku kraju atmosfera umiarkowana.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Bukaresztskie 20-frankowe losy. Najbliż­

sze ciągnienie odbędzie sie 1 sierpnia. Prze­
ciwko stratom knrsu, wynoszącym przy losowaniu 
około 32 marek za sztukę, zabezpiecza bank 
pod firmą Uari NtUbnrger. Berlin, Eranzf- 
dsehe Sir. Nr. 18, za premią 4,50 marek za 
sztukę.

(K) Pmal, 16 lipca. (— S p r’a w o z d &- 
nle gigłdowe.—)

8tan powietrza: pogoda.
Zyto: bez handlu.
Okowita wyłój.

Oena wypowie«. —. Wypowiedziano 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat. 50-t 6ł.7O pł., 
(70-ta) 34.90 płac , lipiec (60-ta) —.— pł„ (70 ta) 
—,— płac, sierpień 50-ta —m. 70-ta — 
m. wrzesień 50-ta —,— m. 70-ta —.— m.

(Bprawozdanie urzędów ej.
Okowita (z beozką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy­
powiedziana —mrk. w miejscu bez beczki 50-ta 
54.70 mrk., 7G»ta 34,90 mrk.. lipiec 50-ta —,— 
m. 70-ta .—, m., sierpień 60-ta —,— m. 70-ta 
- m.

F«a«a4, 16 lipca. — Ceny mąki. Pa en a 
27,50, rżana 22,50 za 100 kiiogr.

Wrocław, 15 lipca 1889.
2}to (za 1000 funt.) stale, wypowiedsian 

— — cenin Cena wypowiedziana------m., na li­
piec 163,00 żąd., lipiec-sierpień 153.00 żąd., wrze- 
sień-psździernik 163,00 żąd.

Owies. Wypowiedziano------cent na włe
siąc bieżąty 153,00 żąd., na lipiec-sierpień 168,0 
żąd., wrzesień październik 147,00 żąd.

Oitj rzem wy cicho, w»o.ienx---- cena
w uii-jscc na lipiec 65,50 żąd., lipiec-sierpień 6',00 
żąd., wrzesień-pażdziernik 64,00 żąd., październik- 
listopad 64,00 żąd., listopad-grudzień 64,00 żąd.

oko w ita za (100 litr, a 100u/o) excl. 50 i 70 m. 
podatku kona., bez in., wypowiedziano —,— litr., 
npłyn. wypowiedz. , na lipiec (60-ta) 63.80 
żąd.. (70-ta) 34,00 żąd., lipiec-sierpień (50-ta) 
(70-ta) 68;8j ofiar., sierpień-wrzesień (50-ta) 63,80 
żąd., w. zesień-październik (60-ta) 68.80 żąd.

Cena wypowiedziana na dzień 16 llpea:
żyto 168,00 mrk., pszenica mrk. owies 168 00 
mrk., rzep m., olśj rzepiowy 66 50.

Cena wypowiedz, okowity (excl. 6u mk. podat. 
konsnmc.) na dnia 15 lipca: (60-ta) 63,80 mrk., 
(70-ta) 34,00 mrk.

Ceny targowe z dnia 15 lipca 1889.

Pos tatowienia

miejskió:

depntacyi targów.

Za 10 
oiężki

na! niaj- 
wyi niż. 
MIK 1 Ml?.

0 kiiogr 
8redn< 

naj naj- 
wyt. i niż.
MIT MIT.

a ra ó w 
lekki towar 
naj i na) 
wv*. niż 
MIT IM'?.

Pszenica biała
, żółta

Żyto
Jęosmień
Owies
bioth

17 60 
17 50 
14 60 
14 70 
157' 
16150

17 43
15 30
14 40 
14,00
15 50 
15|OO

17 1016 70 
17 00 16 60 
14 20 13 90 
13,70 13 30 
16 40 15 30 
14|50 l ¡00

16 40
16 30 
18:70
i2¡ io
151
13|09

15 90
15 90 
.3 50 
11 80 
15 00 
12 50

Berlin, 15 lipca (Sprawozdanie urzędowe.) — 
Pszenica za 1000 kiiogr. w miejscu żąd. 177 
do 192 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 
płacono 186, —, żąd. —, na lipiec-sierpień płacono
----- , na wrzesień-pażdziernik płacono 186—186,50
do 186,00, na pażdziernik-listopad płacono —, 
na listopad-grudzień płacono 187,25—187,50-187. 
Wypowiedziano 400 ton Cena wypowiedz. 186,—.

Zyto za ROO kiiogr. w miejscu pł. 143 152 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na lipiec-sierpień płacono —.— . żądano —,—, 
na wrzesień-pażdziernik pł. 154,00-163,50—164,00. 
pażdziernik-listopad pł. 156,00—165,75—156,00, na 
listopad-grudzień pł. 157—157,50—167,26. Wypo­
wiedziano ------ton. Cena wywiedziana —,— m.

Owies za 1000 kil. w miejscu 149—167 m. 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono 161,—, 
na lipiec-sierpień płacono 147.—, żądano —,—, na 
wrzesień-pażdziernik płac. 145,25-145.00, na pa- 
ździemik-listopad płacono 143,50—143,76, żąd. —, 
listopad grudzień płacono 143,25, żąd. —. Wypo­
wiedziano ----- ton. Cena —,—.

Knknrndza w miejscu płac. 115—118 w- 
ilług jakości, na miesiąc bieżący płacono 116,60, 
na lipiec-sierpień pł. —, na wrzesień-pażdzier-
uik płc. 117,i 0. Wypowiedziauo------ton. Cena
- mrk.

Olój rzepakowy. Za 100 kiiogr. w miej­
scu bez beczki 60.3 m., z beczką —,— m., na kwie- 
cień-maj 1890 pł. 60,6—60.3- 60,4, na lipiec pł. 61, 
wrzesień-pażdziernik pł. 59,6—69.7—69,6. paździer- 
nik-list. 59,8—60,2—60,4, listop.-grudz. 60,1- 60.4. 
Wypowiedziano — cent. Cena wypowiedz.—,— m.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. konsnmc,

w miejscu płacono 56,— m., na lipiec i lipiec-sier­
pień płacono —,—, na sierpi“ń-wrzesień płacono 
54,3—54.8— 54,7, wrzesień-pażdziernik płc. 54.3 do 
54,7—64.6. Wypowiedziano — litr. Cena —,—. 
Nieopodatk. ohciąż. 70 m. podatku konsumc, w miej­
scu płacono 36.4— 36,5 m., na lipiec i lipiec-siprpień 
płc. —, żąd. —, na sierpień-wrzesień płacono 
35,2—35.7—35.6. na wrzesień-pażdziernik płacono 
34,5—34 8 —34.7. ca październik-ljstopad płac. 34 
do 34,1. — Wypowiedziane —litrów. Cena 
—,— mrk.

Szezeela, 15 lipca.
Pszenica m. zm. za 1000 kiiogr. w miejscu 

188—176 płacono lipiec 177,5 nom., — ofiar., na 
lipiec-sierpień 177.5 nom., —,— ofiar., wrzesień- 
pażdziernik 181,0—181,5 płacono, na pażdziernik- 
listopad 182,0—182.5 płac., żąd. i ofiar.

Żyto m. zm., za 1000 kiiogr. w miejscu kra­
jowe 189—146 płacono, na lipiec 148,0 płacono 
na lipiec-sierpień 148,00 żąd. i płacono, na wrze­
sień-pażdziernik 161,0—151,5 płacono, na paździer- 
nik-listopad 152—152,5 płac., na listopad-grudzień 
153.— płacono, —,— żąd.

Okowita stalój. za 10,000 litr-prct. w miej- 
gcn bez beczki 70-ta 35.5 płac., 50-ta 65,2 płac., 
lipiec-sierp. 70-ta 34 2 nom., sierpień-wrzesień 70-ta 
34,6 płac., — żąd., na wrzesień-pażdziernik 70-ta 
34,5 płac.

Hamburg 15 lipca. Okowita stalój, na li­
piec-sierpień 21% żąd . sierpień-wrzesień 22V2 żąd. 
wrzesień październik 23ł/< żądano, październik-li- 
stopad 23% żąd. — Kawa good average Santos 
za lipiec 72—. wrzesień 73—, za grudzień 74— 
za marzec 73%. Usposobienie spok, stale. Obrót 
8000 miechów.

Magdeburg, 15 lipca. — Cukier ziarnisty 
excl. worka 92% —, cnV’“r ziam. excl. 88% 
—,— cuk. ziarn. ezcl. "070 Rendem. —,— Drugi 
produkt ezcl. 76% Rendem, —. Usposobienie: 
spok. ff. Rafinada chlebowa —, f. Rafinada 
chlebowa —, mielona rafin. U. z beczką —, 
miel. Melis I z beczką —. Spok. Cukier su­
rowy I. Produkt transita fr. statek Hamburg, za 
czerwiec —,— żąd., —,— płac., lipiec 22,00 płac., 
22.80 żąd., sierpień 22,00 płac., 22,30 żąd., pa- 
ździernik-grudz. 15.75 płac., —,— żąd., styczeń-ma- 
rzec 15,45 żąd., 15,40 płacono Stale. Obrót ty­
godniowy w cukrze snrowym------ctr.

Dzisiaj o godzinie 7 wieczorem zasnął w Panu, 
opatrzony śś. Sakramentami, nasz najdioższy mąż, 
ojciec i dziadek ś. p (172)

Fr. Koralewski
w 86 roku życia, o czem donoszą w smutku pogrążeni

żona, dzieci i wnuki.
Gniezno, dnia 15 lipca 1889. .
Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby w czwar­

tek, dnia 18 b. m. o 5 godzinie po południu.

Karty wpisowe
wraz

z Ustawami Bractwa Wstrzemięźliwości
wydała z polecenia Prześw. Konsystorza Arcybiskupiego 
w Poznaniu, osobno po polsku i osobno po niemiecku.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Cena za 100 egzempl. 2 mrk., z przesyłką 2,25 lub 2,50 mk.

0 81
po polsku lub po niemiecku

przez X. Enna.
Cena za egzemplarz 10 fen.

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytnni

(1019) ,,VULKAN«
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.
ffl5H5H5H555H5B5E5H5a5a5H5El5E5H'5E5E5a5E

najpraktyczniejsze szkła
do zaprawiania owoców i jarzyn
z hermetyczną śrubą z metalu „Britania“ na %. V. 
%, 1> 1%. 2, 2% i 3 litry. ( 844)

Jako nowość! Szkła
z przykrywami niklowemi najnowszej kon- 
strukcyi na ’/a. 1, 1% i 2 litry poleca

B. Szulczewski,
Skład porcelany, szkła i lamp, 

Plac Wilhelmowski nr. 10 (naprzeciw 
teatru miejskiego).

Jaworze na Slązku austr. (Ernsdorf).
Zakład hydropatyczny i żętyczny. Zdrojowisko klimatyczne. 
Kuracya za pomocą elektryczności, masażu — mleczna itd. 
Sezon od 1 maja do 30 września. Lekarz: Dr. Edm. Ko­
walski. Poczta, telegraf, stacya kolei żelaznej. Wyjaśnie-

Soczysty ser szwajcarski, ho­
lenderski, iimbnrgski, tylżycki, 

również tłuste śledzie maijcsowe, świeżo 
wędź, łosoś i iłądry poleca (1842)

W. Becker, plac Wilhelmowski 14.

Jasiński i Ołyński
Główny skład świec kościelnych

z fabryki (108)
Barttung & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej clo psuleaaiat
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.

Kompletne wyprawy w sztućcach stołowych
ze słynnój fabryki wyrobów srebrnych Christoflc & Comp. w Pa­
ryżu pod gwarancyą pokładu srebra, w używaniu i trwałości w ni- 
czem nio ustępujące wyrobom szczero srebrnym polecam po orygi­
nalnych cenach fabrycznych. (1040)

Oszczędność i korzyści wynikające przy zakupnie 
całych wypraw wykazuje niżśj uzasadnione

Porównanie
1 tuzin łyżek 1 tyleż wldeley stołowych w elężkiój wadze 
srebra kosztąje około 30« marek. Za te same pieniądze 

otrzymuje się natomiast:
12 łyżek stołowych 
12 widelcy .
12 noży „
12 łyżek deserowych 
12 widelcy „
12 noży ,
12 łyżek do kawy 
12 łyżek do mokki 
12 ławeczek do noży 

2 łyżki półmiskowe 
1 łyżka wazowa 
1 łyżka do tortu

M. 27,60
. 27,60 
, 28,80 
„ 26,20 
„ 25,20 
. 24,00 
. 14,40 
. 11.20 
„ 13,20 
, 14,40 
. 11,20 
„ 8,00

1 łyżkę do sosu 
1 łyżkę do kompótu 
1 nóż i widelec do sera 

i masła
1 widelec i łyżka do 

sałaty
1 nóż i widelec do pie­

czeni
1 szufelka i wid. do ryb 
1 sitko do herbaty 
1 cążki do cukru 
4 korki do butelek

M. 5,60
5.60

8.60

9.60

12,00
14,40
4,40
3,00
6.60

Razem 128 sztuk za 300 marek.
Wszelkie leperacye i posrebrzanie zużytych sztućcy wykonuje 

trwale po możliwie tanich cenach. Stare do użytku nie zdatne sre­
bra przyjmuje w zamian.

j. STtnii.
specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów Kościelnych,

Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Jan Komendziński,
ma 1 a r z, (1487)

Poznań, ulica ś-go Marcina 9, 
poleca się do wykonywania wszelkich 
prac malarskich i pozłotniczych 
w kościołach, poleca także swój skład

sprzętów kościelnych.

Szanownej Publiczności miasta Poznania i 
okolicy niniejsżem donoszę jak najuprzejmiej, iż 
otworzyłem tu w Poznaniu (1721)

Wielkie Garbary nr. 43

xxa, Toecziszstcłi.
Zamówienia każdego czasu można składać w

biurze drukarni Fr. Chocieszyńskiego, róg 
Wielkich Garbar i uliey Wodnej nr. 15.

J. CHOCIESZYŃSKI,
browar eksportowy piwa grodziskiego

Grodzisku.

Groszowicki cement portlandzki
fabrykat pierwszorzędny

jednolitój równości, dobroci i spoistości. (1782)
Polecamy takowy po cenie bieżącój do wykonywania wodociągów, kanalizacyi, 

do stawiania budowli ziemnych i wodnych każdego rodzaju, jako też do fabrykaeyi or­
namentów, sztucznego kamienia i wszelkich towarów cementowych.

Produktywność naszego zakładu wynosząca przeszło 300,000 normalnych be­
czek cementu portlandzkiego daje nam możność jak najszybszego wykonania wszelkich 
nawet i najobszerniejszych zleceń. »

Przesyłkę stosownie do życzenia uskutecznia się w beczkach lub workach.

ŚWt towarzystwo ateyjne (atrjteji cemeDtn partl. w GroszowicacŁ poi Opolem.
Zastępstwo na Poznań: Pan A. Krzyżanowski, ul. Piaskowa 10 

i Tama Garbarska nr. 1.

Kraków 1887 r.

Pod gwa­
rancyą za­

wartości
poleca

Superfosfaty
NAWOZY SZTUCZNE

w wszelkiój możliwój kompozycyi,

mąkę s żużli Thomasa miałko mieloną,
mąkę z kości parzonych,

kainit i wszelkie sole potasowe
po możliwie nizkich cenach

Dr. Roman May,
Fabryka chemiczna w Poznaniu,

Kantor: Podgórna ul. 13, I. piętro.

W. A. Kasprowicz,
Poznań, Fryderykowska ulica nr. 4,

przy placu Sapieżyńskim.
Fabryka bandaży i gumowych wyrobów,

poleca jako specjalność po najtańszych cenach

I PW> węże, sznury,
JT opaknnkl, ceraty,
■ UIllOWC I P°kr°wce, lalki, zabawki, 
X. W 1 piłki, szelki, karty,

' krawaty, grzebienie, 
i teki do pisania, koszyki, 

B i torby do podróży,
| umowę miednice, wanny, bandaże,

Mą pończochy, 0724)
I podkłady dla chorych.

Gumowe płaszcze, gumową bieliznę,
Opatrunki, artykuły chirurgiczne.

IWONICZ,
Zakład zdrójowo-kąpielowy (w G-alicyi) st. kolei Iwonicz.

Szczawy alkal. słotie, jod i brom zawierające, skuteczne w cho­
robach skrofulicznych i ich złośliwych następstwach, w chorobach skór­
nych, syfilitycznych, reumatyzmie i w rozlicznych chorobach kobiecych. —
Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne. — Mleko, 
żentyca, kefir, inhalatorium. — Znakomita stacya klimatyczno-le- 
cznicza. — Pora kąpielowa podzielona na trzy sezony od 20 maja do 
końca września. Mieszkania w 1-szym i trzecim sezonie o % część tań­
sze. — Lekarz zdrojowy Dr. KI. Dębicki, b. asystent Klin. Uniw. 
Jagiell. — Prospekta rozsyła franco (1533)

Dyrekcya.
W ^Zastępstw© na Niemcy posiada firma Jasiń­

ski A Ołyński w Poznaniu. 

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem > czcionkami Drukarni Kuryjra Poznańskiego.

Niżśj podpisany Bank przyj­
muje : (844)
Drobne oszczędności od 

10 fen. do 1 mrk. po 3%, 
kwoty większe, każdego cza­

su płatne po 3ya®/o, 
a za trzymiesięcznem wypo­

wiedzeniem po 4%. 
Bank

Zuitizta Spite! Zarobkowych.

Dr. Kusztelan.
Herbatę

z plantacji Behrendsa ma na składzie
Eugen. Werner w Poznaniu.

Lokale parterowe
w budynku frontowym Tea­
tru polskiego przy Ber- 
lińskiój ulicy, zdatue do pro­
wadzenia handlowego interesu 
są do wydzierżawienia. Zgło­
szenia przyjmuje (154)
N. Urbanowski, Poznań 3.

Zdatny

ekspedyent
obeznany z prowadzeniem ksią­
żek, znajdzie miejsce w han­
dlu kolonialnym zaraz lub od 
1 sierpnia. Zgłoszenia przyj­
muje Eksped. Kuryera Pozn. 
sub K. O. 171.

W ho.elach i prywatnie wyuczone

kucharki
z skromnemi wymag., także go­
spodynie dobrze obezuane z wiej- 
skiem gospodarstwem wydoskonalone 
w kuchar. sztuce, z chlub, świad. 
mogę Wieleb. Duchowieństwu i Wiel­
możnym Panom Dziedzicom od każ­
dego czasu jak najsumienniej polecić. 
O łaskawe oferty uprasza jak naj- 
uniżenićj Bióro zleceń, Poznań, 
Fryderykowska ulica 26,
(174) Zitdazek'.

Organista
żonaty, trzeźwy i moralny, pewny 
w swym zawodzie, znający się także 
na pszczelnictwie i wyrobie rozmai­
tych uli, poszukuje posady od 1 go 
października r. b. Łaskawe zgło­
szenia przyjmuje Eksped. Kuryera 
Poznańskiego pod lit. T. W. 156.
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